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Z Warszawy.
M inął już n areszc ie , przem inął dzień 

„wysoce u roczysty“ — swobodniej się od­
dycha. N a tu ra  z początku nie chciała nic 
o tej uroczystości słyszeć i po deszczu nad 
ranem  dała niepogodę do południa, ale gdy 
o tej godzinie w ystrzały  oznajm iły szczę­
śliwe odbycie się koronacyi, jednocześnie 
też w yjrzało słońce z za chm ur i Warszaw­
ek i j  Dniewnih nmgł zanotow ać p raw :e cud 
podczas odśpiew ania traaycyonalnych  dzięk­
czynień i błagań. N a „szczęśliwe11 odbycie 
się koronacyi wolno je s t kłaść nacisk  po­
ważny, sam a bowiem dyrekcya głów na u- 
roczystości w Moskwie przew idyw ała mo­
żność nieszczęścia. P ierw szostołeczne mia­
sto od miesiąca ju ż  praw ie było jak b y  na 
stopie wojennej. Z w szelkich praw  osobi­
stych ludność jego  obdarto. W ydalono po­
dejrzanych, nie wpuszczano tych, k tó rzy  
dopiero podejrzanym i stać się mogli. Ka- 
tegoryę pierw szą w ypełniono obficie s tu ­
dentam i un iw ersy te tu  w yższych zakładów 
naukowych: (W ten  sposób w jpodzono z 
M oskwy do 300 m łodzieży akadem ickiej, 
w ypłacając tej sowite naw et „pro g o n y 11 
(na drogę) i straw ne na życie. Od kilku 
tygodni w prom ieniu 100—300 w iorst od 
drugiej stolicy państw a rozsądniejsi z po­
między w ygnanych rozpam iętyw ają w spa­
niałość koronacyi i to  wszystko, co się z 
n ią  nierozerw alnie łączy. W ygnan ie  trw ać 
będzie aż do zupełnego w yjazdu dworu z 
Moskwy, zatem  jeszcze około dwóch tygo­
dni. Podczas uroczystego przejazdu cara

z pałacu Petrow skh go do „m iasta kam ien- 
negou część Moskwy z Krem lem  i całą wi­
dow nią koronacyjną, dnia 21 b. m. pano­
w ała surowość, jak b y  taązajutrz po zdoby­
ciu grodu. N iktby się nie dom yślił z tych  
środków ostrożności, że to w jeżdża car 
przez naród  swój bałwochwalczo wielbiony; 
nie. to raczej n ieprzyjaciel, drżący, aby  z 
za węgła ja k a  dłoń m ściwa nie wzięła od­
w etu  za pogrom.

Grdy się czyta kodeks policyjny ad ho&. 
w ydany, a w głów nych punk tach  obowią­
zujący przez cały czas poby tu  cara, ze 
zdum ienia w yjść nie m ożna nad ogromem 
tej trw ogi, jak a  w sferach rządzących p a­
nować musi da. W idocznie tajem ne rap o rty  
żanaarm ery ’ ukazały  rządowi n a  nowo od­
rasta jący  łeb tej hydry , k tóra ju ż  za udu­
szoną siarczystym  dymem praw  i katow ni 
urzędow ych uw ażano. „Pan sam ow ładny 
św iata połow icy“ je s t niewolnikiem  tej hy ­
d ry  w k tórej może kiedyś naród rosyjski 
znajdzie jed y n e  dla siebie zbaw ienie, gdy  
z dążności rew olucH no “ocyalis tycznych 
opadnie socyanzm , „peru .ący  wielkościami 
urojonem i i pozostanie czysta rew olucya 
polityczna, dająca sje ju ż  prak tycznie prze­
prowadzić.

C arat zapędził naród  rosyjski n a  takie 
m oczary, n a  takie podbiegunowe tundry , 
w takie m roki i w yjąee despotyzm em  pu­
stkowia, że jeśli nie przew rót w ew nętrzny, 
bądź po dłuższym , zw olna podkopującym  
procesie, bądź w gw ałtow nej, w szystko w a­
lącej burzy, to w ielka klęska z zew nątrz 
je s t dla tego narodu niezbędną, aby  m ógł

w ejść na  drogę cyw ilizacyjnego rozwoju, 
w pojęciu ku ltu ry  europejskiej, k tó rą  mu 
teraz  ta k  zuchwale jego urzędow i przew o­
dnicy pom iatać nakazują. Poza m łodzieżą 
rosyjską potrzebę zm iany dostrzega dziś 
g ars tk a  zaledwie w yjątkow ych umysłów, 
które nie dały  się zatopić w gliniance po­
wszechnego zadowolenia i pychy. K orona- 
cya, ten  najdoskonalszy symbol despotyzm u, 
obudzą w m teresie i samej R osyi a więcej 
jeszcze w in teresie ludzkości, pragnienie, 
aby ja k  najprędzej zniknąć m ogła z obli­
cza ziemi ta  społeczno-polityczna forma 
Kosy i A leksandra I I I ,  k tó ra jak zm ora 
przytłacza pierś zahypnotyzow anej przez 
n ią Europie. S tać się to musi, stanie się— 
ale kiedy?

Taki ton  panuje w W arszaw ie w um y­
słach lepszych, sam odzielnie odbijających 
się od szarej rzeczyt. 'stości niewoli. Po da­
wniejszej już broszurze „Na koronacyęu, 
bardzo rzadkiej, bo widocznie w niew iel­
kiej liczbie obiegającej, ukazała  się n ie­
dawno tem u obszerna odezwa, podpisana 
„W arszaw a w jm aju  11'9‘i ro k n u, a 7 koń­
cu przeszłego tygodn ia w yszły jednocześnie 
dwie inne : jed n a  od „K om itetu Centralne-,, 
go R obotniczego11, druga, znacznie zwię- 
źlejsza —  obie zaś w ydane z powodu ko­
ronacyi i ęw iąt koronacyjnych w W arsza­
wie. Odezwę socyalistów  widziano na mu- 
rach m iasta ; odwodzi ona od w spólnictw a 
w radościach urzędow ych i przypom ina te  
powody do nienaw iści, które koronacya za­
ostrza przez unaocznianie stałego bezpra­
wia społeczno-politycznego, skrystalizow a-
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(5) Streszczenie.
Tym czasem  nadchodzi! w ieczór i zapro­

szeni zaczęli przybyw ać. Lygia, ubrana 
przez A kte, słuchała jej opowiadań o przy­
byw ających, których stro je bogate i różno­
barw ne m ieniły się w płom ieniach zacho­
dzącego słońca.

„W ielu m ężczyzn i wiele kobiet nazy­
w ała A kte po im ieniu, dodając do imion 
krótkie i n ieraz straszne historye, p rzej­
m ujące L ygię strachem  . zdum ieriem . Był 
to  dla niej św iat dziwny, którego piękno­
ścią napaw ały  się jej oczy, ale którego 
przeciw ieństw  n ie um iał po iąćie j dziewczęcy 
rozum. W  tych  zorzach n a  n i“bie, w  tych 
szeregach nieruchom ych kolumn, ginących 
w głębi i podobnych do posągów, był ja ­
kiś wielki spokó j; zdawało się, że wśród 
ty ch  prosto lin ijnych m arm urów, powinni 
żyć jacyś próżni trosk, ukojeni i szczęśliwi 
pó łbogow ie; tym czasem  cichy głos Akte 
odkryw ał coraz nną, straszną tajem nicę 
i tegc pałacu, i ty ch  ludzi. Oto tam  zdaia 
widać kryp toportyk , na  którego kolum nach 
i podłodze w idać jeszcze plam y krwi, k tórą 
obłuzgał białe m arm ury K aligula, gdy  padł

pod nożem K assiusa C h ere i; tam  zam or­
dowano jego  ż o n ę ; tam  dziecko rozbito o 
kam ienie ; tam  pod tern skrzydłem  je s t pod­
ziemie, w którem  gryzł ręce z głodu m łod­
szy Drusus, tam  otru to  starszego; wszędy 
te  ściany słyszały jęk i i chrapania konają­
cych, a ci ludzie, k tó rzy  spieszą teraz na 
ucztę w togach, w barw nych  tunikach, w 
kw iatach klejnotach, to może ju trze js i 
skazańcy... Spłoszone m yśli Lygii nie mo­
g ły  nadążyć za słowami Akte, i gdy ów 
cudny św iat p rzyciągał z coraz większą 
siłą jej oczy, serce ścisnęło się w niej z prze­
strachem , a w duszy zerw ała się nagle nie­
w ypow iedziana i niezm ierna tęsknota za 
kochaną Rom ponią-G -raeciną i za spokoj­
nym  domem Aulusów, w którym  panow ała 
miłość nie zbrodn ia11.

Nie czuła, jak  A kte wzięła ją  za rękę 
i w prow adziła do wielkiego triclinium . J a k  
przez sen u jrza ła  tysiące lam p m igocących, 
ja k  przez sen usłyszała okrzyk, k tórym  wi­
tano  przybyw ającego cezara. O krzyk ten 
zgłuszył ją , blask olśnił, odurzyły  wonie...

O przytom niała dopiero p rzy  stole, gdy 
usłyszała głos znąiom y:

„W itaj boska Oallinoa !
Obok niej siedział Yinicius.
Nie chciał odpowiadać na  je j zapytania:

nie wie, dlaczego ona jest tu taj, gdyż ce- 
sar n ’6 zdaje nikom u sprawy ze swoich 
rozporządzeń ; on wie tylko, że ją  ogrom nie 
kocha, że je s t szczęśliwy, będąc z n ią ra­
zem. A ona- Słuchała słów lego z roskoszą 
i chwrtami zapom inali obojt, gdzie są i co 
ich otacza

Ale cezar zwrócił na  nich uwagę i przez 
szm aragd w ypukły, którym  stale się posłu­
gi wał, przyglądał się Lygii. W  tej chwili 
w yaał się je j złowrogim i ohydnym , a spoj­
rzenie jeg o , zwrócone n a  nią, napełn ia ło  ją  
przerażeniem  i w strętem . Ale Petronius, 
siedzący obok cezara, ju ż  spostrzegł zaję­
cie, z jakiem  ten p rzypatryw ał się Lygii, 
i chcąc osłabić wrażenie, jak ieb y  na niego 
je j piękność zrobić mogła, odezwał się z od­
cieniem lekcew ażenia: „To ta  zakładniczka, 
k tó rą ty , boski Cezarze, obiecałeś Yiniciu- 
sowi. Ona dobra dla niego, bo dla niego 
pieknym by by ł spróchniały pieb oliwny, 
byle u b ran y  w peplum  n 'e  wieźcie. Ale ty , 
esteto niezrów nany, jużeś ją  ocenił należy­
cie," czytam  to w tw arzy twojej boskiej : 
zachnda \  w biodrach zaw ązka11. Cezar po- 
pati zył jeszcze chwilę i odjąw szy szm aragd 
od oka, rzekł • zaw ązka w biodrach stanow ­
czo. 1 iuż więcej nie spojizał na Lygie.

(C. d. n.).
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nego w carat. Odezwa ogólnie patryotycz- 
n a  wzywa do przepędzenia dnia korona­
cyjnego w domu i n ieuśw ietniania uroczy­
stości w rogów  naszych przechadzkam i po 
mieście.

W  ludzie k rąży ły  podczas Zielonych 
Św iątek pogłoski, że w. ks. Je rzy , następ­
ca tronu, zm arł w Moskwie, jed n ak  bez 
względu n a  tę śmierć postanow iono nie 
przeryw ać cerem oniału, tak a  zaś w y trw a­
łość m iłą Bogu być nie może i niezaw o­
dnie pociągnie za sobą uiebłogoslawieństwo. 
Politycy- ludowi przypom inają teraz słowa 
Jo an a  K ronsztadzkiego, k tó ry  po poświę­
ceniu fundam entów  w ie lk ie j. potwornej 
cerkwi t. zw soboru na  P lacu  Saskim, w 
czerwcu 1891 r . , m iał — lud to  mówi — 
dręczące widzenie, że na  tych  fundam en­
tach  stania kiedyś kościół katolicki — w i­
dzenia wcale dorzeczne, chociaż funda­
m enty będą potrzebow ały  przerobienia.

(„Dzień. Pozn.a)

Kandydaci do Rady m iejskiej.
XIX. Prof. dr Rosenblatt.

„Tylu już kandydatów ' do R ady m iej­
skiej rozwinęło swe program y, że poczynają 
sie one pow tarzać. Wielu k ry tyku je  dzia­
łalność R ady, zapom inając o tern, że przez 
12 la t sami udział w niej brali. K ry tyk i 
swojej często nie uzasadniają n a w e t: chcą 
zapew ne tem sam em  powiedzieć, że byliby 
lepszymii radcam i, gjjąfj.ći, k tórych  k ry ty ­
k u ją , ale w razie ich w yboru nic się nie 
zmieni.

I  tak,, po do wodoc iągów, większa część 
tych kandydatów  nie zna istotnego stanu 
rzeczy: spraw a wodociągowa nie u ty k a  bo­
wiem  o kw estyę finansową, tylko o to, skąd 
wziąść wodę. Uchwaliliśm y już Reguiice, 
gd y  technicy zrobili o to  burzę i Reguiice 
upadły. Obecnie czekam y n a  to, aby nam  
ludzje fachowi posiedzie li^  skąd wodę brać 
Ualefóy. Jestto  pytanie, na  jak ie  sam a R ada 
miejska, ani nasza, ani żadna inna odpo­
wiedzieć nie może. G dy raz py tan ie  to zo­
stania rozw iązanem , to jestem  przekonany, 
że w przeciągu 2 la t będą wodociągi za­
prowadzone.

Go do s ta tu tu  miejskiego, to projektow i 
prof. K asparka czynią jeden  słuszny zarzut, 
na k tóry , objektyw m e się patrząc i ja  się 
zgodzić muszę, t. j. że m niejszy handel 
i przem ysł w oddziale 2-im okręgu I I I  p ra ­

wie żadnej nie posiada reprezentaeyi. P rzy ­
czyną tego je s t ta  okoliczność, że inteli- 
geneya żydowska tylko w tej kury : może 
kandydow ać z jakiem  takiem  powodzeniem. 
Otóż zgodziłbym  się na  pomnożeni e R ady 
o 5 — 6 krzeseł, celem zapew nienia w niej 
reprezentaeyi i rzemieślnikom. Zgadzam  się 
na nowe kurye, proponow ane przez rek to ia  
K asparka, tylko zarzucić muszę, że podział 
na okręgi m iejskie w tej kury i wcale nie 
je s t uzasadniony. Bo chyba tylko w kury i 
II , t. j. w kole posiadłości, m ogą zachodzić 
sprzeczne in teresy  dzielnic. W ybory  z no- 
wrych kuryj nie pow inny być przyw iązane 
do dzielnic, bo w yborcy z tych  kuryj ciągle 
z m iejsca na miejsce stę przenoszą.

Co do rozszerzenia praw a wyborczego,, 
to w zasadzie zgodziłbym  się na  nie, ale 
żądałbym , aby dopuścić do o s o b i s t e g o  
głosow ania także i kobiety tam, gdz’" im 
praw o głosowania przysługuje. Ograniczenie 
kobietń-w ten sposób, że swe praw o w y­
borcze m uszą w ykonyw ać przez pełnom oc­
ni uów, uważam  za głów ną przyczynę kor- 
rupcyi przy  wyborach, bo pełnom ocnictwa, 
w ystaw iane przez kobiety, są przedm iotem  
handlu. Nie widzę przyczyny, dlaczego ko­
bieta, k tóra sama swój in teres prowadzi, 
lub domem zarządza, nie m a posiadać praw a 
osobistego głosowania.

W  Radzie, ja k  pan  wiesz, jestem  w se- 
kcyi szkolnej, k tó ra dążyć musi do tego,- 
aby liczba szkół została pom nożoną i aby 
zaprow adzono więcej szkół fachowych i prze- 
nrysłowychu.

XX. Kazimierz Bartoszewicz

został zaproszony przez ' u teligencyę do 
kandydow ania do Rady miejskiej. „G dy­
bym  był w ybrany  do R ady miejskiej — 
mówił naszem u spraw ozdaw cy — starałbym  
się wszelkiemi siłami popierać szybkie za­
łatw ienie spraw y w odociągow ej,' gdyż naj­
droższym  skarbem  człowieka jes t zdrowie, 
a K raków  według'■danych statystycznych  
należy  do mia.it najnm zdrowszycli. W  W ar­
szawie po zaprow adzeniu wodociągów, (choć 
tylko z filtrowranej wody wiślanej) i kana- 
lizacyi. licz ba,^śmierci z 31-8 na tysiąc mie­
szkańców spadła na 26-3, tj. zm niejszyła 
się o Yg- j esłem  w tej sprawie facho­
wym. pozostaw iam  zatem na boku, kto m a 
słuszność: p. Domański, czy p. R o tte r i 
p ro f  Bujwid, wiem jednak  tyle, że woda 
krakow ska je s t fa ta lna i że trzeba miesz­
kańcom  K rakow a dać inna byle lepszą wo­

dę. G dybym  mi d  to przekonanie, że p ie­
niądze na Reguiice się znajdą i że wodo­
ciąg reguliuki za 3 la ta  stanie, głosowałbym  
za wodociągiem regulickim , ale ja  w to  nie 
wierzę. K to  nie ma na pierw szą klasę, ten  
niech jedzie drugą, a ja k  nie m a na drugą, 
niech jedzie trzecią, ale niech jedzie, byle­
by nie szedł piechotą. T r z y d z i e ś c i  lat 
uż m yślim y o idealnie dobrej wodzi« i 

t r z y d z i e ś c i  lat ju ż  pijem y idealnie złą. 
Sprow adźm j' tym czasem  l e p s z ą ,  a nasi 
potomkowie, jeśli będą m ich na to, spro­
wadzą sobie j e s z c z e  l e p s z ą .  J a k  K ra ­
ków zostanie wielkiem i bogatem  miastem, 
to  nie popatrzy  naw et na Reguiice, ale 
z T a tr  wodę sobie sprowadzi.

D rag ą 'sp raw ą , o której prędkie zała­
tw ienie bym  się starał, je s t spraw a zm iany 
sta tu tu  miejskiego. Odejmuje on całym  m a­
som ludzi in teligen tnych  praw o obieralno­
ści, a dzieląc ludność na kurye, je s t jed y n ą  
i głów ną przyczyną korrupcyi i powiększa­
n ia kastowości. Pam iętam , że drobny prze­
m ysł w yoierał przed la ty  Zyblikiewicza, 
in teligeneya zaś Teodora B aranow skiego lub 
K onrada W enf zla itd. Szło w tedy o do­
brych radców, o ludzi posiadających zaufa­
nie, a nie o popieranie „sw eg o f Dzisiaj 
ju ż  o tern niem a mowy. W e wrszystkich ko­
łach, z w yjątk iem  inteligencyi, przechodzą 
po większej części kandydaci n a j s i l n i e j ­
s i, najwięcej sam ych siebie popierający, o 
k tórych  znajdow anie się w R adzie nikomu 
nie chodzi, z w yjątkiem  ich samych, ich 
przyjaciół i ludzi zw iązanych z nimi in te­
resami. G dyby każde koło miało tak  zna­
czną liczbę wyborców ja k  in teligeneya, to 
stosunk’ stanow czoby sie zmieniły. Polep­
szenie s ta tu tu  m ogłoby nastąp ić przez po­
większanie lii-zby radców, jak to  proponuje 
p. rek to r K a»parek, gdyż przeto p rzyby ło ­
by naszem u m iastu 20-tu reprezentantów , 
w yszłych z w o l i  o g ó ł u .  Podział tery- 
to ryalny  uw ażałbym  o ty le  za dobry, że 
zniósłby on kastowość. Co de owego system u 
popula< ;yi, to zn., żeby np. :y s’ąc mieszkań­
ców obok siebie m ieszkających w ybierało 
jednego radcę, to przyznam  się, że na ra ­
zie nie mogę go zrozumieć. Przedew szyst- 
kiem nie głosowałoby tysiąc wryborców, 
tylko paruset, ponieważ odłiczyćby należało 
dzieci, kobiety, nieletn ich  i osoby chwilowo 
tylko w K rakow ’° zamieszkałe. Otóż po­
m iędzy tym i paruset wyborcam i z jednej 
ulicy, mogłoby być 10j-ciu dobrych kandy­
datów, a m iędzy drugim i z innej ulicy, ani

Z nowszej literatury niemieckiej.

LUDWIK A N Z E N G R U IM
( 4 )  S  l u d y u  m  l i t e r a c k i  e .

Napisal A din .

N a scenę wchodzą z dwóch przeciw nych 
stron  dwie g ru p y  w łościan. Jedna z K irch- 
feld odprow adza do m iasta narzeczoną p a­
rę, k tó ra  korzystając z now ych ustaw  pierw ­
sza staje  do cyw ilnego ślubu. N arzeczony 
jest katolikiem , narzeczona p ro testan tką , 
Kościół więc odm awia im błogosławieństwa. 
D rug i orszak, to  chłopi z sąsiedniej wsi, 
k tó rzy  pod wodzą nauczyciela dążą do m ia­
sta  n a  zgromadzenie!, k tóre uchw alić m a 
p ro test przeciwko nowym, liberalnym  usta­
wom.

T u  opór przeciw  nowym  ustawom, tu  
łiym ny pochw alne na cześć tych  ustaw. 
W  kłótni, k tó ra pow staje pom iędzy obu or­
szakam i, chłopi z K irehfeld w ysław iają swe­
go księdza, k tó ry  „ma n a  wszystko wyro- 
zum ienieu. N arzeczony opow iada: „K iedy­
śmy dziś rano, w ychodząc ze wsi, m ijali 
probostw o, kto  stoi we d rzw iach : nasz p ro­
boszcz. Pokło Jliśm y  się m u a on odpowie­
dział przyjaznym  uśmiechem. Zebrałem  się 
więc n a  odwagę, bo myślę, są może tacy,

co sadza, że popełniam  grzech śm iertelny, 
żeniąc^kię z F ran ią , co to ja k  wiecie, je s t 
luterskiej w iary — podchodzę więc i za­
czynam  : bardzobym  też jegom ości prosił... 
ale nasz proboszcz ju ż  m nie zrozum iał, pod­
szedł do dziew czynys" położył je j rękę na  
głow inę i rz ek ł: „Niech cię Bóg błogosła­
wi i chroni w każdej potrzebie^. W  ko- 
ścielćj rozumie §tę, nie mógł tego zrobić, 
ale nasz ksiądz księdzem je s t i poza ko- 
śe io łem f

W  tej scenie objawia się juz  taż pet\ na 
radość z życia i owa naiw na klasyczna, 
niem al apoteoza miłości, jak a  przebija się 
z w szystkich późniejszych kom edyj in z e n -  
grubera. K iedy pobożna grom ada zarzuca 
narzeczonem u, że zaprzedają duszę, żeniąc 
się z lut,erka chór. z K irehfeld odpowiada 
w esołym  śpiewem, z którego w ynika, że 
Bóg-Ojciec błogosław i luterskiej dziewczy­
nie zarów no ja k  katolickiej, bo obie tak- 
samo słodko — całują.

Z tych  scen jasno ju ż  przebija charak­
te r  księdza z K irehfeld, k tóry  „wszystko ro­
zum ie i w szystko przebacza", a za którym  
przepada cała parafia. A jed n ak  nie cała: 
ksiądz Heli m a we wsi nieprzyjaciela W y­
soko w górach mieszka ze starą  m atką chłop, 
nazw iski un Sepp, k tó ry  od dw udziestu la t

nie by ł w kościele. Ongi przed dwudziestu 
la ty  Sepp należał do najdzielniejszych i naj­
pow ażniejszych wc wsi. Młody parobczak 
rozgorzał miłością ku dziewczynie luterskiej 
w iary  i chciał się z n ią  żenić. H istoryę tej 
miłości opowiada w chwili, kiedy oko w o- 
ko oświadcza się wrogiem ubóstw ianego 
przez całą parafię księdza. „Rzuciłem  się 
przed ówczesnym ksiedzem i błagałem  : Ta. 
dziew czyna wrosła mi w serce a chociaż 
w iara jej je s t luterską, Bóg, k tó ry  serce w 
piersi mi włożył, musi wiedzieć jak  to stać 
się mogło. Złączże nas ra z e m ! Ale on po­
został niewzruszonym , całe piekło poruszył 
przeciwko mnie, całą wieś naszczuł n a  mnie 
i w łasną m atkę odemnie odmowił, a kiedy 
ta  już  przyszła i rzek ła do m n ie : „Sepp, 
odstąp od tego dla zbaw ienia mojej duszyu, 
odstąpiłem , chociaż serce we m nie krzycza­
ło, że nie może być w olą Bożą, by czło­
w iek „był tak  nieszczęśliwym ". Sepp wiec 
to m izantrop wiejski a przedew szystkiem  
nieprzyjaciel ksiozy. Słysząc, ja k  cała gm i­
na sławi nowego proboszcza, postanaw ia 
zdemaskować go, bo nie w ierzy, żeby ksiądz 
mógł być prawdziw ie dobrym. P rzypadek  
m u spizyja. H eli przyjm uje, n a  prośbę księ­
dza z sąsiedztwa, na  probostwo m łodą dziew­
czynę sierotę, (C. d. n.).
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jednego. M ożnaby w praw dzie w ybierać lu- 
dz1 z całego m iasta, a nie z pośród owego 
tysiąca, co do innie jednak, byłbym  w nie­
słychanym  kłopocie, gdybym  m iał w yna- 
leźć dla siebie jednego, najtęższego, naj­
znakom itszego kandydata  na  radcę. G dyby 
m iał być zatrzym any  sytem  kuryalny, prze­
ciw czemu jestem  z zasady, bo to system  
praw dziw ie śreaniow ieczny, byłbym  za znie­
sieniem  podziałów, nie rozumiem  bow iem 
owej subtelnej różnicy m iędzy wielkim  i 
m ałym  przem ysłem , m iędzy w ielką i m ałą 
własnością. A gdzież się podział w takim  
razie średni przem ysł, gdzie średnia w ła­
sność ? Co za różnica między w yborcą p lą­
cącym  52 złr. podatku zarobkowego, a ta ­
kim, k tóry  płaci 40 złr. B a ! obaj płacą po 
52 i jed en  głosuje w wielkim, a drugi 
w m ałym  przem yśle !!

Co do sta tu tu  zaznaczam  jeszcze, że 
należałoby w o im ściśle określić stosunek 
R ady  miejskiej do urzędników  m agistratu. 
W edług dzisiejszego sta tu tu  m ogą on. być 
każdej chwili usunięci, naw et bez śledztwa 
dyscyplinarnego. J e s t  to anom alia, jak a  
nigdzi i m e istnieje. Pożądanem  więc było- 
hy stworzenie komisyi dyscyplinarnej, zło­
żonej w połowie z radców a w połowie z 
urzędników , któraby ściśle rozbierała wszel­
kie za rzu ty  czynione urzędnikom .

Znając nieszczególny stan  finansów K ra­
kowa a równocześnie jego ogrom ne po­
trzeby, byłbym  za najm ożliwszym  syste­
mem oszczędności przy  rzeczach zbytko- 
wych. Może kogo oburzj moje w yznanie; 
ale gdybym  przed ośmiu la ty  zasiadał był 
w Radzie, byłbym  stanowczo głosował prze­
ciwko staw ianiu nowego teatru , k tóry  w raz 
z grun tem  kosztuje miasto do m iliona złr. 
N arzekam y na biedę, zw lekam y z wodo­
ciągam i, b rak  nam  na najpotrzebniejsze wy­
datki dla ochrony zdrowia, żałujem y na 
skrapi..nie ulic, na wywożenie błota, a m a­
m y m ilion n a  zbytkow ną zabawkę, jak ą  
jes t tea tr. "Wyglądamy na człowieka, który 
chodzi w dziuraw ych butach i w mmie w 
piecu nie pali, ale m us; mieć przy obudzie 
butelkę francuskiego wina. T ea tr je s t tylko 
dla ludz: zamożnych, a płacił na  niego i 
najw iększy biedak, który  tylko na  jego  fa­
sadę patrzeć może. Jeżeli przez ty le la t 
m ogliśm y w ytrzym ać w budzie n a  placu 
Szczepańssim  — a w budzie tej zapraw dę 
lepiej popierano „sztukę narodow ą44 — to 
m ogliśm y z tej budy powoli przejść do 
czegoś lepszego, a nh > odrazu z budy prze­
nosić się do pałacu. B yłoby nam  w ystar­
czyło, gdybyśm y do starego teatru  doku­
pili sąsiednią realność i Kosztem 200.000 złrr  i. o
stary  te a tr  przerobili.

Je s t znowu obecni* projekt, ażeby w sta­
ry  te a tr  włożyć 250.000 złr. i zrobić z niego 
now ą „paradę44. Jeżeli się mówi 250.000 złr. 
to znaczy, że będzie kosztowało 350 tysięcy, 
a z w artością g ru n tu  i gmacliu przeszło 
400 tysięcy. In w e s ty c ja  taka licząc 6°/0 po- 
w in ra b y  przynosić 24 tysiące netto. "Wątpię 
zaś czy w ynająw szy cały  gm ach, miasto 
będzie miało nad 16 tysięcy dochodu brutto , 
z czego odtrąciw szy 6 tysięcy na zarząd, 
zostaje 10 tysięcy netto  czyli 2 1/ 2%  do­
chodu, Ba, ale zato m ielibyśm y ładną ka­
w iarnię, p iękną restauracyę, w spaniały „tingl- 
tan g l44, ażby się dusza ra d o w a ła ! Milionowy 
K raków  może sobie na  taką  zabaw kę po­
zwolić. N iepraw daż ?

W  ogóle dziwią m nie ogrom nie pojęcia 
nasze co do w ydatków  na cele publiczne 
Zeszłego roku, bez długiej dyskusyi, uchw a­
lono 2 tysiące n a  operę, chociaż przedsię­
biorcy mieli zyski na  swei an terpryzie. Co 
do mnie, zgodziłbym  się n a  zagw aranto­
wanie im pew nego odszkodowania w razie 
poniesionych strat, lecz prezenty , dla wy­
chodzących ze zyskiem  przedsiębiorców , nr 
m ają racyi. A kiedy rok przedtem  rozcho­

dziło sie o lwowską w ystaw ę krajow ą, o 
spraw ę ważną, gdzie w grę wchodziła am- 
b icya naredow a i dobro kraju , gdzie szło 
o pokazanie, jeżeli nie przed Europą, to 
wobec sąsiadów postępu, jak i kraj uczynił, 
to  n a  cel tak  doniosły, z naszem i najży­
wotniej szemi interesam i zw iązany, R ada 
m iasta w yznaczyła 600 złr. subw encyi44.

„Zwracam  panu uw agę na to (wtrąciłem), 
że gdy  chodziło o w ystaw ę w Krakowie, 
Lwów rów r ież tylko 600 złr. n a  ten  cel 
ofiarowała.

„To praw da, lecz czyż to nie było z n a­
szej strony  m ałostkowością, ażeby tam , gdzie 
idzie o dobro ogółu dwa stołeczne m iasta 
baw iły się we w zajem ną szykanę. K raków  
m iał tu  w yborną sposobność pokazania swej 
wyższości, swego patryotyzm u i by łby  upo­
korzył Lwów, przeznaczając na jego  wy­
staw ę znacznie w iększą kwotę. M ógł był 
naw et w m otywach swej uchw ały wspomnieć
0 owych lwowskich 600 złr., lecz dodać 
zarazem , że gdzie idzie o in teres ogólny, 
należy zapom nieć o tern co było, należy 
porzucić zaściankow ą rywal izacyę i nie 
cofnąć się przed większą ofiarą. Tym i za- 
sem wobec tego, co się stało, każdy widzi, 
że dla R ady m iasta K rakow a jeden  sezon 
operow y w art j cst trzy  razy  więcej, niżeli 
narodowej doniosłości w ystawa krajow a.

S tarałbym  się także o regulacyę m iasta 
K rakow a, k tó ry  się dzisiaj fa ta ln ie  zabu­
dowy wuj e, bez p lanu  i samowolnie. W in ­
nych m iastach nad rzeką, znajdują się n a j­
piękniejsze j najzdrow sze dzielnice. U nas 
przeciwnie.

Co się tyczy polityki, to wykluczam ją  
z R ady  m iejskiej, gdyż radcy  pow inni być 
dobrym i gospodarzam i a m e politykam i. 
Są zapew ne spraw y gm inne, gdzie przeko­
nania graj a pew na rolę lecz dlatego pow inni 
w  Radzie zasiadać ludzie um iarkow ani, ła ­
godzący skrajne antagonizm y, k tóre salę 
obrad zam ieniają na  arenę językow ej szer­
m ierki stronnictw , walczących c w pływ  i 
władzę.

W ogolę wiele mówimy o naszych p ra ­
wach i p re rogatyw ach , a tam , gdzie usta­
w a nam  dozw ala ich b ro n ić , m ilczy­
my. I  tak  zagw arantow ała ona Radzie 
m iasta prawo kontrofi szkolnej przez w ybie­
ran ie  do R ady szkolnej delegata, k "°ry tam  
pow inien bronić interesów  i zapatryw ań 
ogółu mieszkańców. Tym czasem  R ada po­
przestaje na  jego  w yborze, przyjm uje raz 
na  rok milcząco jego  spraw ozdanie do w ia­
domości, choć ów delegat na  odnośne po- 
si idzenie osobiście naw et nie przychodzi. 
Jestto  sm utne, a naw et więcej niż sm utne!

W odociągi m ają nam  dać zdrowie, ale 
człowiek nietylko pić, ale jeść potrzebuje. 
Pod względem  drożyzny K raków  może wal­
czyć ze w szystkiem i stolicami. Nie idzie 
tu  o rzeczy zbytkow ne, ale o a rty k u ły  spo­
żywcze. R zeźnicy, p iekarze, form ują po- 
prostu r i n g i ,  a władza przem ysłow a m iej­
ska, choć jej na  to  ustaw a pozw ala, nie 
troszczy się o to, cen nie norm uje. Ludziom  
zamożnym  to obojętne, ale klasa biedniejsza 
strasznie na tem  cierp i, a najwięcej klasa 
urzędnicza, mało p łatna, a m ająca po trzeby
1 w jm agan ia , stosowne do jej stanowiska. 
Choć cena zboża spada, cena pieczyw a stoi 
w m ie rz e , albo się podnosi — to samo 
dzieje się z mięsem (mówię tylko o a r ty ­
kułach najpotrzebniejszych). P rzy  dzisiej­
szych cenach artykułów  żywności i m ie­
szkań, urzędnik, m ający 1.500 złr. pensyi, 
jeżeli m a rodzinę z kilku osób złożoną, je s t 
nędzai zem. Miasto powinno także podjąć 
inieyatyw e. aby wj ,ednać u rządu zniżenie 
akcyzy od mięsa, jaj, p 'eczyw a — m ech 
za to  więcej p łaci się od napojów w ysko­
kowych, zw ierzyny i t. d. A dlaczego za­
miejscowi rzeźnicy, piekarze, nie m ogą mieć 
swych kram ów  w m ieście? Nie pozwala się

na to  dlatego, aby kilkunastu ludzi robiło 
m ajątki. Ogół niech cierp i, bo X . chce 
z bułek zrobić 100.000.

Do spraw, obchodzących niezam ożną inteli- 
gencyę w ciągnąłbym  i spraw ę tram w ajow ą, 
bo gdzie tram w aje są rozgałęzione, tam  inte- 
ligencya mieszka dalej od środka m iasta, 
a tem  samem mniej p łaci za m ieszkanie. 
Rów nież pow inna R a la m iasta w płynąć 
na D yrekcyę kolejową, ażeby w święta i 
niedzielę, urządzała tan ie  pociągi spacero­
we w okolice m iasta, co um ożliw iłoby m 6- 
szkańcom używ anie świeżego po w ietrzą. W y ­
cieczka z K rakow a do Skaw iny I I I  klasą ko­
sztuje tam  i nazad 80 ct. W  W iedniu na  tę 
sam ą odległość płaci się 20 ct. W obec ta ­
kich zatem  cen, ludność z wycieczek ko­
rzystać nie może.

W  ogóle, jako człowiek sam nie zam ożny 
z własnej p racy  się utrzym ujący, rozumiem  
pojm uję potrzeby niezam ożnej ludności. 

Nie mówię tu  o filantropi. o jałm użnie 
ty lko o potrzebach tei klasy, k tó ra p rzy  
swej intellgencyi ciężko pracuje, a nie wy­
starczające m a dochody. Tę b rałbym  na 
każdym  kroku w obronę i popierał wszy­
stkie je j życzenia41.

Miedzy W iedniem a Budapesztem .
To, co kilka dni temu zaszło m iędzy 

W iedniem  a Budapesztem , naw et w państw ;e 
austro-w ęgierskiem , bogatem  w sprzeczno­
ści, nie zdarzyło się jeszcze i musi dać 
wiele do m yślenia.

Cesarz austryacki i król w ęgierski prze­
m aw ia w Budapeszcie chw aląc W ęgry  i co 
do ich stosunku względem  drugiej połowy 
m onarchii zaznacza, ż „jest jego  serde- 
cznem  życzeniem, by poczucie tego zw iązku 
me zostało n igdy  naruszonem , również, by 
sym patya poddanych obu państw była wza- 
le inną44. Przem ów ienie to zostało przez W ę­
grów  przyjęte z zapałem  — cesarz był za­
dowolony. — . J

T e g o  s a m e g o  d n i a  wieczorem prze 
ma wia dr. Lueger, z ty tu łu  w iceburm istrz, 
lecz w rzeczywistości fak tyczny burm istrz 
W iednia, na  zgrom adzeniu swego stronni* itwa 
w sposób jeszcze w lęcej gw ałtow ny, niż 
zwykle, przeciw  tak  nazw anym  przez niego 
Judeo  -M adiarom . T ym  razem  nie zadowol- 
n ił się on zw ykłem  obelgam i, lecz m iędzy 
innem i r z e k ł : „Każdy A ustryak. k tóry  m a 
choć iskierkę patryotyzm u, je s t nieuczci­
wym  łotrem , jeśli jedzie na  W ęgry  by uro­
czyście obchodź4 ć zwycięstwo tych  ludzi. 
— K ażdy, kto się odważa jechać do B uda­
pesztu, nie będąc do tego zm uszonym  nie 
zasługuje na nazwę A ustryaka. K ażdy N ie­
miec, o których mówi się tam  — Niemiec 
to  hunefot — każdy Słowianin, jad ący  tam , 
gdzie jego  bracia trzyman: są w niewoli, 
każdy Rum un, udający się do B udapesztu 
nic zasługuje na nazw ę Niemca, Słow ia­
nina, Rum una. Tym  uciemiężycielom wszel­
kiej wolności i praw a narodów  należy oka­
zać, iż zasługują na  pogardę tych, k tó rzy  
w swem sercu noszą poczucie dla p raw  i 
wolności narodów 44.

Wobec tego nasuw a się py tan ie prze­
ciw komu występuje w taki gw ałtow ny spo­
sób dr. L ueger? Czy przeciw  austryackim  
poddanym , którzy  pojechali do B udapesztu 
n a  w ystaw ę Tysiącolecia ? T ak  się zdaje, 
lecz ci pojechali jedyn ie dla zaspokojenia swej 
ciekawości, także do m inistrów ausryackich 
n i“ m ogą sie te  napaści odnosić, gdyż poje­
chali oni do B udapesztu na rozkaz cesarza i 
w jego  towarzystw ie. W ęgierskie „eljen l44 me 
m ogły się odnosić do austri ackich minisi rów 
i radców tajnych, gdyż ci n iezbyt wiele m ają 
z tam tej strony  L itaw y sym patyi — od­
nosiły  się one jedyn ie  do człowieka, który 
je s t rów nocześnie A ustryakh m i W ęgrem  
a nikiem  m niej, ja k  cesarzem  królem  —
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do tej osoby więc jedyn ie odnosić się mogły 
także słowa L uegera o tych, „którzy jad ą  po 
to  do B udapesztu, by  dać się przyjm ow ać 
okrzykam i eljen!u Tego samego zdania był 
kom isarz policyi, k tó ry  rozwiązał, po odno­
śnym  ustępie mowy L usgera, zgrom adzenie 
na  podstaw ie zaszłej o b r a z y  m a j e s t a t u .  
C harakterystycznem  jest, iż w tedy, na  dany 
przez Luegera znak zgrom adzeni wnieśli 
trzy k ro tn y  okrzyk na cześć cesarza i za­
intonow ali hym n ludowy.

Niepozbawione są in teresu  zdania, w y­
głoszone o tern zajściu przez dzienniki wie­
deńskie. I  tak, półurzędow y Fremdenblatt 
p is z e : „Mowy L uegera  nie możemy podać 
ze względu na ustaw ę prasow ą", tę  samą 
jednak  mowę podał przyboczny organ 
w iceburm istrza wiedeńskiego Deutsches Volks- 
blntt i n  i e z o s t  a ł za to skonfiskowany. 
Mógłby ktoś sądzić, że to je s t pocieszają­
cym objawem wolnom yślności obecnego g a­
binetu — tak  nie jest. Hr. Badeni m iał 
początkowo zam iary zniesienia dawniejszych 
p rak ty k  n a  punkcie konfiskaty dzienników — 
dziś zm ienił je  gruntow nie. N ajlepszym  
przykładem  tego służyć może czasopismo 
Die Ze t, spotykające się teraz bardzo czę­
sto z ostrzem  paragrafów , skierow anem  
przeciw  niem u przez p rokurato ra. Lecz cóż 
m iał obecnie uczynić biedny prokurator?... 
L ueger je s t panem  W iednia — przy ję ty  
został przez cesarza, na  owej sławnej audy- 
encyi skutkiem  rady  hr Badeniego w spo­
sób niezm iernie pochlebny, nie m ógł więc 
przedstaw iciel w ładzy państwowej konfisko­
wać mowy dra L uegera, nie pociągając go 
równocześnie przed przysięgłych za obrazę 
m ajestatu . Drzędnik policyjny, k tó ry  tak  
gorliw ie spełnił swą funkcyę na zgrom a­
dzeniu, gdzie „piękny K aiol" przem aw iał, 
w nagrodę swej służbistości dostał conaj- 
m niej porządnego „nosa". Lepiej by łby  on 
niezaw odnie przysłużył się swemu szefowi— 
hr. Badeni emu — gdyby nie zw racał uwagi 
n a  o b r a z ę  m a j e s t a t u ,  by łby  mu oszczę- 

— dził przykrej niekonsekw eim yi w postępo­
waniu...

korespondencje „Dziennika Krakowskiego'*.
Drohobycz, 12 czerwca.

Ciężkie, dziś u nas czasy, kiedy to trudno i 
o najprymitywniejsze środki do odżywiania się, 
kiedyto zam iast wody musi się pić jak iś rozczyn 
pełen nietylko podejrzanych składników m ineral­
nych, ale i zw ierzątek i to dość pokaźnych. L u ­
dność narzeka i... um iera; wedle najnowszych dat 
statystycznych śmiertelność Drohobycza je s t równą 
śmiertelności W iednia, co w mieście prowincyo- 
nalnem, okolonem zewsząd oczyszczającemi lasa­
mi, boąatem i liczącem 20 .000 , a nie i y 2 mi­
liona mieszkańców, jest wprost przerażającem.

A cóż na to burm istrz potężny, jeśli już nie 
duszą, to przynajmniej ciałem i tu szą? ... Ten 
wcale nie uczuwa braku wody, gdyź wino i piwko 
p. Jabłońskiego, znakomicie mu ją  zastępuje, a 
prócz tego je s t przekonanym, że popierając prze­
mysł krajowy przez wypróżnianie całych antałów 
szlachetnego wyskoku, zasłużył się znacznie nie­
tylko wobec miasta, ale wobec przemysłu k rajo ­
wego i austro-węgierskiegu.

Gdy ostatniemi czasy objął wiceprezydenturę 
p. dr Fruchtm ann, mieliśmy niezłomną nadzieję, 
że spraw a sprowadzenia wody, jeśli ju ż  nie z F ry ­
cza, to przynajmniej z Górki, zrealizowaną zo­
stanie i to w ja k  najkrótszym czasie. Ale zdaje 
się, że mecenas Fruchtm ann nie je s t także zby­
tnim amatorem wody, gdyż nie poruszył dotąd 
wcale sprawy wodociągowej i ja k  się zdaje nie 
myśli wcale je j poruszać.

W  ostatnich dniach donosiły dzienniki o awan- 
turce zakochanego studenta. Rzecz się miała isto­
tnie, ja k  następuje Lwowska ak torka p Bedna- 
rzewska, zgubiła była zegarek, o czem publiczność 
galicyjską zawiadomiła za pośrednictwem gazet 
lwowskich. Okoliczność tę postanowił wyzyskać

pan X, napisał więc list do p. B., w którym o- 
biecuje zwrócić jej zagubiony zegarek, jeśli mu 
nadeszle swą fotografię (mówiąc nawiasowo, po­
szukiwaną nadzwyczaj w grodzie nad mętną Ty- 
śmienicą). P . B. w odpowiedzi na tak  nabożne 
życzenie, zawiadomiła policyę lwowską, że am a­
to r jej złotego zegarka znajduje się w Drohoby­
czu. Policya rozkazała więc telegraficznie urzę­
dowi pocztowemu w Drohobyczu aresztować od­
biorcę znanego listu Przypadek chciał, że od­
biorcą listu był nie p. X., lecz p. Y., najniewiu- 
niejszy człowiek pod słońcem, który nie miał n a j­
mniejszego wyobrażenia o co chodzi a  tylko z g rze­
czności dla p. X. zgłosił się po list. Można więc 
sobie przedstawić tegoż zdziwienie, gdy nagle 
przed nim staje expedytor i tonem pełnym po­
wagi i przejęcia się rolą wola: „W  imieniu p ra­
wa, poddaj się pan, gdyż go aresztu ję!" P an  Y. 
musiał udać się w lionorowem towarzystw ie pom­
piera do m agistratu, gdzie dopiero wyświeciła się 
cała spraw a P an  Y. odzyskał wolność, a p. X. 
pospiesznie całą sprawę zatuszował, ja k  się to 
dzieje u nas zazwyczaj w podobnych wypadkach. 
Gdy stugębna fama doniosła p. B. o intrydze ła ­
knącego je j fotografii p. X ., posłała mu swą fo­
tografię, którą też on dziś otrzym ał Ot i f i  ni ta 
la cornedia. Widz.

Początki demokracyi polskiej.
(Em igracya. 1836— 1846).

Skreślił Dr. Henryk Biegeleise.n.

(Ciąg dalszy).

Nie stawało słów pogardy demokratom dla 
konserwatystów wszelkich odcieni, uważających 
lud za „nieuskromiony potw ór", za „wściekłą 
kanalię, gotową pożreć ludzi, jeśli nie je s t trzy ­
many na łańcuchu" głoszących, że Bóg od wie­
ków zgarbił plecy jednych dla dźwigania cięża­
rów a ukształcił ramiona drugich dla noszenia —  
fraków.

D em okrata demaskował i tych faryzeuszów, 
k tórzy  ja k  zwolennicy; „Zjednoczenia" pięknemi 
frazesami karmili -zgłodniafy lud, zam iast — da­
jąc mu środki wykonania praw, które mu się 
należą, i powinności, które winien wypełniać —  
dążąc przedewszystkiem do polepszenia jego bytu 
m ateryalnego. Całą swą żółć wylewał na szlachtę, 
rozumiejąc przez nią nie stan polityczny, ale 
pojmując ją ,  jako przewagę, jako  pretensyę, jako 
łakomstwo zaszczytów, jako trzym ającą się za 
ręce koteryę, jako  klasę uciskającą biedny lud. 
I  jednostki, nietylko stan szlachecki, pastwiący 
się nad ludem, przechodziły „łaźnię" „D em okraty", 
w której nie oszczędzano nawet takich wieszczów 
ja k  Mickiewicz, wytykając mu przy każdej spo­
sobności „zacofanie archim andryty", w której 
gorzko pokutować musieli książęta, hrabiowie, 
generałowie polscy za winę swego stanu albo za 
osobiste błędy w sprawie ludowej, za krew nie­
winnie pomordowanych oriar, za  łzy i cierpienia 
milionów... Że podczas tej operacyi wrzodów na 
organizmie społecznym wyciekło czasem kilka 
kropel zdrowej i czystej krwi, że śmiałem cię­
cie m kaleczono nieraz i zdrowe ciało, nikogo 
dziwić nie będzie ; grzechy te policzyć wypa­
dnie na karb krwistego temperamentu „Demo­
k ra ty " , któremu w gorących walkach z przeci­
wnym obozem zadawano nieraz ciężkie rany 
a naw et niezasłużone cięgi.

Historycznem uzasadnieniem idei dem okraty­
cznej zajmuje się „Przegląd  dziejów polskich" 
(wydawany w Poitiers od 1839 r  w 4 częściach) 
organ naukowy demokracyi, zagłębiający szer­
mierkę swego kolegi „D em okraty" badaniami nad 
przeszłością. Dowodzi on przedewszystkiem, że 
już przed zaprowadzeniem chrześciaństwa istniał 
na ziemi polskiej demokratyczny ustrój społe­
czności i aż do stanowczego ujarzmienia ludu 
przez szlachtę większość posiadała własność ziemi, 
własność pracy, cywiłne i polityczne swobody. 
Po ujarzmieniu nawet w 16 wieku, stan panu­
jący , odepchnąwszy lud, odarłszy go z praw, 
ulegatizowawszy jego niewolę swemi statutam i 
i konstytucjam i, nie odepchnął idei demokraty

cznej, chociaż egoizm panującej; szlachty w cia­
snym zamKnął ją  obrębie. Należy więc tylko 
rozwinąć, rozszerzyć, światłem wieku rozjaśnić 
pierwotną tę myśl a rozleje ona na cały lud 
swoje dobrodziejstwa, spowoduje sprawiedliwszy 
rozdział sił i bogactw narodowych, sumienne 
wszystkicli członków zrównani^. Z drugiej strony 
przynosi „P rzegląd" niewątpliwe świadectwa, iż 
tylko samolubstwo szlachty, jej zepsuć ie i niero- 
zum przywiodły Rzeczpospolitą do upadku, „nie 
zaś przemoc obca". Ogołoconjr ze źródeł, zmu­
szony ograniczyć się do tego, co historycy w in­
nym duchu pracujący przypadkowo zostawili, ze­
brał jednak „Przeg ląd" wiele materyałów w celu 
utwierdzenia demokratycznych stasąSj odsłaniając 
z jednej strony zgniliznę stanu uprzywilejowanego, 
z drugiej niedolę i ucisk mas, podając zarazem 
broń do pokonania przeć iwnii ów ludu.

N i y i L i I & T K A
(19) POWIEŚĆ

przez Zofię Kowalewską.
(profesorkę Wszechnicy w pztokholmie).

(Ciąg dalszy).

Ale o spotitaniu nie mogło być mowy. 
W asylcew  znajdow ał się pod ścisłym nad­
zorem  i W iery  pilnow ano także. Cała ro­
dzina podejrzyw a bowiem, że ona gotow a 
je s t uczynić jak iś rozpaczliw y krok. W e 
dnie pilnow ała jej m atka i siostry, w nocy 
Anisia. Dwa dni już  upłynęły , a "W iera nie 
mogła, pomimo usilnych starań, opuścić na 
chwilę domu. N ie m iała naw et wiadomości
0 W asylcewie, nakazano bowiem surowo 
służbie m e wpuszczać na  podwórze' naw et 
psa z sąsiedniego dworu.

Zoctaw ała tylko jed n a  noc, ju tro  o świ­
cie uprow adzą go, a potem  skończy się 
wszystko. Na m yśl o tern zdawało sie W ie­
rze, że oszaleje.

— Anisio, moja droga, moja gołąbko, 
puść mnie do n ie g o  tylko n a  godzinkę, na 
jed n ą  godzinkę, n ik t się o tern nie dowie.

— Co panience się zachciewa, niech pa­
nienka o tem  ani myśli.

A nisia przeraziła się i odganiała trwo- 
żnie rękam i myśl podobną.

— .Amsio, przypom nij sobie tw oją m ło­
dość, opowiadałaś mi często, jak  wam źle 
było dawniej i p o m y śl: za was przecież, 
za chłopów cierpi Michał Stefanowicz.

— Ach panienko, moja biedna panien­
ko, nie mów już  nie, ja  wiem dobrze, że 
on je s t  dobrym  panem  i nam  go żal, bar­
dzo żal i panienki żałujem y także. To bę­
dzie para, m yśleliśm y sobie, serca nasze 
cieszyły się, gdyśm y na was patrzyli- ale 
cóż m ożna zrobić. P an  tak  chce... O moja 
panienko kochana, co się panience stało, 
rozum  straciłaś gołąbko. R zucasz się do mo­
ich nóg, ty  przed tak ą  biedną sługą.

W iera w rozpaczy uklękła przed Anisia
1 całow ała je j ręce.

— Anisio, jeżeli mnie nie puścisz, to 
wiedz, że życie moje masz na  sumieniu, 
przysięgam  na Boga ukrzyżow anego, że od­
biorę sobie życie, jeżeli go nie będę m ogła 
widzieć przed odjazdem.

A nisia nie m iała tak  tw ardego serca, 
z w ielkim  płaczem  p rzyrzek ła wreszcie, że 
później trochę, kiedy wszystko w domu uda 
się na  spoczynek, w ypuści panienkę ty lną  
furtka

B yła już  noc, gdy W iera p rzebrana 
w suknie Anisi, w czarnym  starym  szalu 
na głowie, w ykrad ła  się z domu. W  osta­
tn ich  dniach ochłodziło się znowu, a cho­
ciaż we dnie słońce gorąco dopiekało, wie­
czorem było zimno, kałuże n a  drogach za­
m arzły, cienki lod skrzypiał pod nogam i 
W iery , lekki dreszcz przebiegł je j ciało. 
Strum ień, oddzielający obie wioski, wylał, 
nie m ożna więc było przejść zw ykłą drogą 
przez wzgórze, należało okrążyć je  i nad­
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łożyć drogi o dwie w iorsty. N igdy jeszcze 
nie Była W iera sama w nocy w polu, dro­
ga tak  dobrze znana, w ydała jej się zupeł­
nie inna, jak  za dnia, w szystkie przedm io­
ty  zm ieniły się, nie mogła ich poznać.

Szła naprzód, nie oglądając się. Nie do­
znaw ała ani obawy, ani wzruszenia, naw et 
żal jej osłabł, jak g d y b y  lekka m gła otulała 
jej zmysły, nie czuła ciężaru swego ciała, 
nogi niosły ją  same. S z ła  jak we śnie i 
przebudziła się tuż przed bram ą domu W a- 
sylcewa. Tam  było ciemno, widocznie w szy­
scy spali, ty lko z jednego okna dochodził 
słaby prom ień św iatła. W iera zapukała n a j­
przód cicho, nieśm iało, n ik t się nie zjaw A, 
zaczęła pukać silniej, coraz silniej. Dwa psy 
zerw ały  się i zaczęły wyć głośno, wreszcie 
usłyszała kroki. Z aspan’ żandarm i w etkną­
wszy bose nogi w buty , w m undurach za­
rzuconych niedbale na  plecy, przyszli z la­
tarn iam i otworzyć bramę.

— Co się stało, kto tu  się w łóczy po 
nocy — m ruczał jeden  z nich n iechętn ie .— 
Ehe, jak aś  m am zell! — niechęć jego za­
m ieniła się w zdumienie.

—  Muszę się widzieć z panem  — po­
w iedziała W iera ledwie dosłyszalnym  gło­
sem.

D rżała na  całem ciele, choć nie lękała 
się bardzo.

Ż andarm  podniósł latarn ię wysoko, aby 
św iatło padło n a  tw arz WTiery  i zaczął się 
jej przyglądać bezczelnie.

— Zapew ne s łu ż ą c a — pom yślał. T w arz 
jego  zozjaśm ała się coraz bardziej. — Słu­
chaj no p iękna tobie zdaje się droga do 
p ana  dobrze znaną — pow iedział z uśm ie­
chem — ale dziś -w idzisz będzie troszeczkę 
trudniej dostać sie do niego — dodał, zmie­
n iając ton.

—- Puść m nie pan, na  miłość boską —- 
b łagała  W iera.

Ze słów żandarm a wnosiła, że będzie 
m usiała odejść, nie w idząc swego przyja­
ciela.

Głos je j brzm iał błagalnie, tak  rozpa­
czliwie, że żandarm , w idocznie słaby dla 
rodzaju żeńskiego, nie mógł się je j oprzeć.

— No, no, nie jęcz, — uspakaja ł j ą  — 
zobaczym y, zobaczzmy, ale kapitanow i trze ­
ba powiedzieć.

W puścił W ierę, przeprow adził ją  przez 
podwórze i kazał czekać w przedpokoju 
^am  poszedł do kapitana, k tó ry  się już  był 
przebudził. (C. d. n.j.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE
Konkursy

* Namiestnictwo galicyjskie, celem obsadzenia dwóch 
nowo utworzonych posad koncepistów sanitarnych w X 
klasie dyet, rozpisuje konkurs z terminem do 30 czer­
wca 1806.

* Namiestnictwo galicyjskie, celem obsadzenia dwóch 
nowo utworzonych posad weterynarzy powiatowych w 
XI klasie rangi z systemizowanemi poborami, rozpi­
suje konkurs z terminem do 30 czerwca 1896.

* Przy Sądzie krajowym -w Krakowie opróżnioną 
została posada kancelisty w XI klasie rangi. Podania 
o tę, względnie przy innych sądach kolegialnych lub 
powiatowych opróżnić się mogącą, dJa wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty, wnosić na­
leży do 15 lipca 1896 do prezydynm Sądu krajowego 
w Krakowie.

Mianowania, przeniesienia, odznaczenia.
* Cesarz zamianował docenta prywatnego dra Woj­

ciecha hr, Pzieduszyckiego nadzwyczajnym profesorem 
estetyki w uniwersytecie lwowskim.

* Namiestnik zamianował koncepistów Namiestni­
ctwa: W łodzimierza Bętkowskiego, Stanisława Grodzi­
ckiego i BronbJawa Czernego komisarzami powiato­
wymi, a praktykantów N am iestnictw a: Mieczysława 
Węclewskiego i W ładysława Tyszkowskiegu konoepi- 
pistami Namiestnictwa.

* W ydział krajowy zamianował dyrektorem szkoły 
rolniczej wr Czernichowie, kierownika niższej szkoły 
rolniczej w Horodence p. Komana Bastgena, przeniósł 
dotychczasowego kierownika szkoły rolniczej w Ko- 
biernicach Edmundu Bielskiego na takąż posadę w 
Horodence, a zamianował kierownikiem otworzyć się 
mającej szkoły rolniczej w Bereźnicy, wr pow. stryjskim 
p. Henryka Rozwadowskiego, kierownictwo zaś szkoły 
kobiernickiej poruczył drowi Papłowskiemu.

* Namiestnik przeniósł komisarzy powiatowych : 
dr. Zygmunta Lenczewskiego ze Lwowa do Sambora, 
dr. Stanisława Nowosieleckiego ze Lwowa do Prze­
myśla, Juliana Kadyi’ego z Sambora do Lwowm; kon- 
cenistów Namiestnictwa . Włodzimierza Alberta z Za­
leszczyk do Tłumacza, Tadeusza Mitschkę z Żywca do 
Limanowej, Wiadysiawa Kowalikowskiego z Tarnowa 
jo Nowego Targu, Bolesława Nieswiatowskiego ze 
Zoaraża do Sambora, Mieczysława Kaliniewicza z 
Mościsk do Przemyśla, Romana Żurowskiego z sam- 
hora do Zbaraża Henryka Adelsburg Ettroayera z 
Sanoka do Bochni, Adama Mirskiesro z Przemyśla do 
Mościsk, W iktora Makowieckiego z Brodów do Horo-

1 denki: praktykantów konceptowych Namiestnictwa: 
Stanisława Tyszkowskiego z Horodeuki do Bobrki, dr. 
Hugona Schwarza z Bóbrlti do Liska, dr. W ładysława 
lyawańskiego z Tłum acza, do Zaleszczyk, Zygmunta 
Żurawskiego ze Lwowa do'Żywca, Zygmunta Żnko- 

1 t.yńskiego ze Lwowa do Kamionki. Bronisława Kwia­
tkowskiego z Liska do Złoczowa, Tadeusza Horodyń- 
skiego z Bochni doNowego Targu, Stanisława To­
karza z Nowego Targu do Tarnowa.

Ustawy i rozporządzenia.
* Z ilnii m 16 czerwca b. r. wchodzi w życie urząd 

pocztowy 1 telegraficzny ze zwykłym zakresem czyn­
ności na obszarze dworskim w Zakopanem. Istniejący 
dotąd w tej niejscowości urząd pocztowy i telegra­
ficzny nosić będzie nazwę „Zakopane 1!'.

K R O N I K A .
D ziś:

— 15 czerwca, wtorek. Justyny p. m. i Beno­
na b.
— Wschód słońca o g. 3■ 31, zachód o g. 7 50. 

Długość dnia g. 1 6 1 9 .
—  16 czerwca 1383. Stronnicy Zicmowuta ogła­

szają go królem na zjeździe w' Sieradzu.
— O godz. 10 zwiedzić można grób Mickiewi­

cza, groby królewskie (skarbiec zamknięty z 
powodu restauracyi).

— Od godz. 11-—3 o tw arta nieustająca W ysta­
wa Sztuk pięknych i Muzeum Narodowe w 
Sukiennicach.

— Od godz. 10— i otw arte Muzeum Teohn.- 
Przemysłowe w gmachu Franciszkańskim.

— 0  godz. 7 Y2 wieczorem wr T eatrze miejskim 
„Tomcio P aluch11 widowisko sceniczne w 20-tn 
obrazach.

—  0  godzinie 7*/2 wieczorem w T eatrze letuim 
„W eseli spadkobiercy11 operetka w 3 aktach 
z m uzjką W einbergera.

— O godz. i /25 po poi. i 7 wiecz. zgromadze­
nia przedwyborcze w sali Radnej.
Festyn na rzecz bursy dla synów nau­

czycieli szkół ludowych zgromadzi! w niedzielę 
w P arku  krakowskim nadzwyczaj liczną publi­
czność. Bawiono się doskonale a namioty, z k tó­
rych wyglądały" piękne tw arze pań naszych, da­
rzących w’i óżbami przyszłości i sprzedających losy, 
kw iaty i żywność, były przepełnione. Dochód, 
jak  na pierwszy festyn na cel ten urządzony, 
znaczHy.

Ustny egzamin dojrzałości odbył się w gi- 
mnazyum św’ Jacka pod przewodnictwem D ra 
Leona Kulczyńskiego, w dniach od 1 do 12 
czerwea. Świadectwo dojrzałości otrzym ali z od­
działu pierwszego. 1) A rzt W ładysław , 2) Chrzan 
Bugusław, 3j Cybulski Teodor, 4) E inangler J u ­
liusz, 5) Fenzeizen Leopold, 6) Fruchthandler 
Chaim, 7) Gulkowski Stanisław , ’ 8) Kannenberg 
Tadeusz, 9) Korzeniowski Alfred, 10) Kremler 
Hirscli, 11) Lehrfrennd Michał, 12) Liebermann 
Emil (z odznaczeniem), 13) Mieszkowski Zy­
gmunt, 14) Nowacki Tadeusz, 15) Rapoport 
Leon, 16) Reiner Ryszard (z odznaczeniem), 
19) Seifert Tadeusz, 20) Siedlecki Leon, 21) 
Skuba Stanisław, 22) Sosnowski Kazimierz, 23) 
Stopczański Jan , 24) W ierzejski Stanisław, 
251 Zakrzeński K arol, 26) Czerkawski Zygmunt 
(prywat.), 26) Świerczewski Emil (eksternista), 
28) Gismann K arol (ekster.). Z oddziału dru­
giego: 29) Beckmann Ignacy, 30) Berszakiewicz 
Jan , 31) B ułat Jan , 32) Dobrowolski Marceli, 
33) Faust Simon, 34) Filimowski Ludwdk, 35) 
Friedm ann Moric, 36) G olgart Maurycy, 37) Go­
łąb Stanisław (z odznacz.), 38) Gryglewski Mie- 
czyjław, 39 ) Grygloski K arol, 40) Gutwiński 
Franciszek, 41) K arabiński Feliks, 42) Kasprzyk 
Benedykt, 43) Kibitz Józef, 44) Kiszka S tan i­
sław (z odznacz.), 45) Korolewicz P iotr, 46)

Krawczyński Franciszek. 47) Krukowski Bole­
sław, 48) Krzęciosz Jńn, (z odzn.), 49 Kubełka 
Zyrgmunt (z odzn.), 50) Podobiński Kazimierz, 
51) Sław injski W incenty, 52) Siisskind Dawid 
(z odzn), 53) W einheber Efraim , 54) W oźniczka 
Ignacy, 55) Żegestowski Kazimierz, 56) Żukow­
ski Tadeusz, 57) Klein Jan  (ekstern.), 58) Wę- 
żyk Jozef (ekstern.).

Sześciu ahituryentów otrzymało pozwolenie 
poprawienia egramimi z jednego przedmiotu po 
feryaćh szkolnych, reprobowano 2 publicznych 
i 2 eksternistów.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
straży  ogniowej ochotniczej odbyło się przedwczo­
raj1. Zagaił zebranie prezydent Friedlein, zazna­
czając, że instytucya ta  święcić będzie niedługo 
(w ‘zesień 1896) 30-letnią ropznicę swego istnie­
nia. Oddaia ona miastu naszemu wielkie, usługi, 
gdyż do r. 1873 nie było straży pożarnej miej­
skiej, na nią więc spadał ćiiły ciężar bezpieczeń­
stwa publicznego wobec ka tastro f pożarnych. Po 
odczytaniu protokołu z ostatniego zebrania, przy­
jęto do wiadomości sprawozdanie rady gospo­
darczej i udzielono zarządowi absolutoryiim. Stan 
czynny finansów towarzystwa wynosi 4216 zlr. 
30 ct.

Następnie składa naczelnik straży ochotniczej 
p. Eminowicz godność swą. Zgromadzenie nie 
przyjm uje rezygnacyi swego przewodniczącego^ 
który przez la t 30 tak wielkie położył zasługi 
około rozwoju straży pożarnych w kraju  naszym.

Zamianowaniem Erazm a Jerzmanowskiego i 
dra Jan a  A lberta Proppera członkami honoro­
wymi Towarzystwa zakończono obrady.

P. Józefowa Kotarbińska bawiła w osta­
tnim tygodniu w Berlinie, obecnie zaś bawi w 
P aryżu , celem czynienia studyów nad malowa­
niem na drzewie, robótkami ze skóry i t. p. g a ­
łęziami pracy kobiecej. Szkolę swą artystyczną 
rozszerzy" t. dy p. Kotarbińska wcieleniem nowyrcli 
przedmiotów nauki co tylko korzyść może przy­
nieść naszemu społeczeństwu. W  ostatniem pół­
roczu pracowało w t-ej szkole około 30 osób, a 
liczba ta, tudzież osiągnięte rezu ltaty , najlepiej 
świadczą, do czego energia kobieca, smak a r ty ­
styczny 1 fachowe wykształcenie doprowadzić 
mogą..

Z teatrów krakowskich. W  teatrze  letnim 
w P arku  krakowskim, wystąpi gościnnie pani 
Adolfina Zimajer tylko trzy razy, w niezrówna­
nych swoich kreacyach t. j .  15, 17 i 19 i), m.

"W e wtorek 16 i czwartek 18 powtórzoną 
będzie operetka W einbergera „W eseli spadkobier­
cy 11 z panną M aryą Broccard.

W  teatrze m iejskim : we środę 17 bm. „Łucya11 
Iłonizettfego. W  party i tytułowej wystąpi p. Ca- 
milowa, której kadeneya z fletem wzbudziła p ra­
wdziwy podziw słuchaczy na scenie drezdeńskiej. 
E dgara odśpiewa pan Floryański, umyślnie na ten 
jeden występ sprowadzony. W  innych partyacli 
usłyszymy go dopiero w drugiej połowie lipca. 
Inne partye odśpiewają: pp. Kasprowiczowa, Je- 
ronim, Górski i Jaroński.

W  piątek 19 b. m., Cayalleria Rusticana“ 
Mascagni’ego z. pp. Camilową, Bolnissówną, Ka- 
sprowiczową, Orzelskim i Górskim — ' i „Dzie­
wczyna z N aw ary11, opera w 2 aktach Massene- 
taa. Ma to być arcydzieło Massenetaa. Główne 
partye odśpiewają pp. Dąbrowska, Sienkiewicz i 
Boraczek (baryton). -Nowość ta cieszyła się ol- 
brzymiem powodzeniem w Paryżu.

Archanioł Gabryel. Z P ary ża  donoszą: W śród 
tutejszej kolonii polskiej niemałą sensacyę wywo­
łała jedna z przepowiedni znanej panny Couedon, 
do której zgłaszają się codzień setki osób po 
rozmaite wróżby. Oto na pytanie jednego z P o ­
laków, przepowiedziała ona odbudowanie Polski; 
ma ono, zdaniem jej, nastąpić w krótkim czasie 
po wielkiej europejskiej wojnie, k tóra zakończy 
wiek bieżący.

Rocznica końca świata. W  dniu 13 b. m. 
upłynęło 39 la t od dnia, w którym  vox pop uli 
zapowiedział koniec świata, a przynajmniej globu 
naszego. W  dniu tym, 1857 roku, kometa miała 
zetknąć się z kulą ziemską, rozbić ją  w proch 
i w całem tego słowa znaczeniu „puścić na cztery
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w iatry  “ . Ogól nieinteligentny w przekonaniu, iż 
wszelkie sprawy ziemskie ustaną, przed dniem 13 
czerwca, zaopatrzył się w żywność na dni kilka. 
Notujemy tę rocznicę, stw ierdzając z przyjemno­
ścią, iż... jeszcze żyjemy na globie, oszczędzonym 
w r. 1857 i oszczędzanym dotychczas przez zło­
wieszczą kometę.

W P odgórzu  — piszą nam — napadło dnia 
11-go b. ra. o godzinie l i t e j  w nocy trzech 
drabów wracającego do domu obywatela p. J  W . 
I  znów nie było nigdzie policyanta, ani na uli­
cy, ani na inspekcyi w magistraoie. Pytam y —• 
ja k  długo takie stosunki w mieście naszem pa­
nować będą? W szak policya nie po to, aby już 
wieczorem na „lauracliu spoczywała?!

Budowle wojskowe w Galicyi w r. 1897
Dział wydatków nadzwyczajnych budżetu minister­
stwa wojny, według prelim inarza na rok 1897, 
zaw iera na samem czele rozdziału o budowlach 
pozycyę 2 ,200 .000  złr. na dalszy ciąg budowli 
fortyfikacyjnych. Ponieważ pozycya ta  ma być 
tylko ustnie umotywowana przez ministra wojny 
w delegacyjnych komisyach, przeto niewiadomo, 
czy cala, czy w części tylko przypadnie na K ra­
ków i Przem yśl. W yraźnie na twierdze te są 
przeznaczone dwie pozycye po 40 .000  złr. na 
zbudowanie w każdej z nich po cztery m aga­
zyny amunicyjne dla próżnych pocisków działo­
wych i po dwa m agazyny prochu na użytek w 
czasach pokojowych. Pozycye te stanowią ra ty  
drugie; na rok bieżący ra ty  pierwsze wynosiły 
po 20.000 złr., ra ty  trzecie na rok 1898 'wy­
nosić będą po 24 .000  złr. tak , że budowie 
te  kosztować będą, w każdej z ubn tw ierdz po 
84 .000  złr. Największą z pozycyj innych s ta ­
nowi kwota 750.000 złr. na ulepszenie baraków, 
zbudowanych w la tac h : 1887 i 1888. W  roku 
bieżącym zużj vva się resztę przyzwolonej od r. 
1892 na tenże cel sumy 2 ,000 .000  złr., k tóra 
jednak, ja k  już w roku zeszłym zapowiedziano, 
okazała się tak  niedostateczną, że według ści­
ślejszych teraz dochodzeń i obrachunków po­
trzeba na owo ulepszenie i na uzupełnienie akce- 
soryów jeszcze 2 ,500 .000  złr. Na poczet tej 
sumy żąda ministerstwo wojny owych 750.000 
złr. jako pierwszej raty .

Komitet II Wiecu katolickiego we Lwowie 
uprasza o zamieszczenie następujących n o ta tek :

„Sodales M ariani“ . Rozwijająca się coraz 
św ietniej w ostatnich czasach piękna instytucya 
Sodalisów Maryi, licząca w7 gronie swrnjem sze­
reg  najpoważniejszych obywateli k raju , korzy­
stając ze sposobności olbrzymiego zjazdu, jak i 
się odbędzie we Lwowie podczas wiecu katoli­
ckiego urządza pierwszego dnia t. j .  7 lipca ze­
branie wszystkich galicyjskich kongregacyj ma- 
ryańskicli. Z tej samej sposobności zamierza sko­
rzystać Towarzystwo św. 'Wincentego ;’i Paulo 
celem zwołania ogólnego zjazdu członków po­
szczególnych konferencyj. W  ten sposób wiec 
zamieni się pośrednio w wielką uroczystość k a ­
tolicką, która obejmie najwybitniejsze i najruch­
liwsze instytucye, nie należy bowiem wątpić, że 
do miesiąca zgłoszą się jeszcze inne towarzystwa 
z zamiarem urządzenia zjazdów. Program u obrad 
poszczególnych stowarzyszeń niepodobna było je ­
szcze ułożyć, narazie jednak wiadomo, iż o go­
dzinie 9 rano odbędzie się wspólne solenne na­
bożeństwo Sodalisów M aryańskich i Towarzystwa 
św. "Wincentego, poczem Sodalisi zbiorą się Lu 
godzinie 1 0 y 2 na walne zgromadzenie w salach 
Tow arzystwa kredytowego ziemskiego. Zjazd ich, 
w którym weźmie udział siedm kongregacyj g a ­
licyjskich, połączony będzie także z poświęceniem 
sztandaru kongregacyi lwowskiej. Obrady preze­
sów 30 krajowych konferencyj Tow arzystwa św. 
W incentego a Paulo odbywać się będą od godz. 
10 rano, po południu zaś o godzinie 3 rozpoczną 
się obrady ogólnego zgromadzenia wszystkich 
członków Tow arzystwa św. W incentego. Nadto 
w ciągu dnia zbiorą się delegaci wszystkich k ra ­
jowych stowarzyszeń katolickich, celem utworze­
nia ogólnego związku, którego sta tu ty  właśnie 
są opracowywane przez osobny komitet. Będzie 
to niewątpliwie jeden z najświetniejszych i naj­
trw alszych sukcesów wiecu. W reszcie wieczorem

tego dnia odbędzie się wspólne towarzyskie ze­
branie członków tych towarzystw.

„ Z jazd prezesów7 rad  powiatowych “ odbędzie 
się we Lwowie w przeddzień wiecu katolickiego 
t. .1. 6 lipca Przedmiotem obrad ma być kwe- 
stya sta tu  emerytalnego dla urzędników powia­
towych. Po ukończeniu obrad wrszyscy wezmą 
udział w wiecu.

70-cioleim morderca. W  Osieku skazał sąd 
74-letniego starca Vały’ego na karę śmierci przez 
powieszenie za zamordowanie włościanina. Yaly 
ma za sobą „piękną przeszłośću, gdyż należał 
do towarzyszy słynnego herszta węgierskiego Ro­
zy Szandora.

W Stanisławowie odbędą się we środę dnia 
17 czerwca 1896 o godzinie 9 rano jako  w dwóch- 
setletnią rocznicę śmierci króla Ja n a  111 Sobie­
skiego, w kolegiacie łacińskiej i gr.-kat. cerkwi 
żałobne nabożeństwa, na które niniejszem zapra­
sza reprezentacya król. woln m. Stanisławowa.

Katastrofa kolejowa za Chotyłowem dnia 
12 b. m. spowodowaną została przez nieuwagę 
maszynisty, pociąg prowadzącego. Z powodu o- 
późnienia się pociągu chciał on uniknąć kary  i 
dlatego z ('hotyłowa puścił pociąg całą siłą pa­
ry. Spowodowało to pęknięcie łańcuchów, łączą­
cych lokomotywę z brankardem  —  i wyrzucenie 
kilku wagonów z nasypu na równinę. W agony 
zostały zupełnie zgrucliotane, około 30 osób ciężko 
rannych, kilka osób zabitych. Na miejsce wy­
padku zjechał prokurator państwa Turau.

Ze Stryja korespondent nasz p isze : Od ty ­
godnia bawi tu  te a tr  stanisławowski im. Aleks, 
hr. F redry . Już  dwa przedstawienia z powodu 
braku publiczności musiano odw ołać! Tak po tra­
fią popierać narodową sztukę chyba patryoci 
stryjscy, których nie brak nam nawet w kontu- 
szach i czam arack!

Grady wyrządziły tu  znaczną szkodę. Od św. 
Medarda pada deszcz co dzień, niekiedy naw7et 
kilka razy. Z tego powodu zapewne m ąka już  
podrożała na kilogr. o i /2 ct.

Katastrofa na rewii. Z Berlina donoszą, 
iż w dniu 13 b. m. podczas wielkiej rewii ce­
sarskiej na Tempelhofie spadło kilkunastu d ra ­
gonów z koni i zostało na śmierć stratowanych. 
Cesarz natychm iast rewię przerwał.

Nowe ares?towdnia w Warszawie. Między 
depeszami podajemy otrzym aną od męża zaufa­
nia z W arszawy wiadomość o uwięzieniu przez 
żandarm eryę najznakomitszego historyka lite ra­
tury naszej, P io tra  Chmielowskiego. Profesor 
Chmielowski je s t człowiekiem chorowitym i wy­
bierał się właśnie do Zakopanego. Cytadela może 
bardzo szkodliwie wpłynąć na jego zdrowie. 
Spostrzeżenia meteorologiczne 

(podług Obserwatoryum krakowskie! oh

NAUKA, LITERATURA i SZTUKA.
Z teatru letniegu. „W eseli spadkohier- 

cy“ —  to jeden  z tych now szych utw orów  
operetkowych — które przeleciawszy przez 
rep ertu ar tea tra ln y  iak  m eteor, g iną  wkrótce 
w pomroce zapom nienia. W  operetce m e 
chodzi o prawdę, ale przynajm niej o prze­
lotne e tek ty  komiczne i wokalne, tym cza­
sem ani treść „W esołych spadkobierców^ 
zbytnim  dowcipem, ani też m uzyka orygi­
nalnością wcale nie grzeszą — w ystaw a 
zaś, k tó ra  niejednokrotnie przyczynia się 
do u trzym ania operetki, w tym  wypadku 
ratow ać nie może, szczupłość bowiem m iej­
sca niepozw ala na rozwiniecie potrzebnych 
efektów  i bwolucyj.

KraKÓw, 15 czerwca wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g  6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) w mm. 743,4 744,1 744,5

Temperatura 
w stopniach Celsiusza 18,2 15,6 21.2

Kierunek i moc wiatru 
(0 cisza 10 orkan) NNW 1 N 1 NE 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 71 81 48

Stan nieba 
(0 pog. 10 zup. pochm.) 0 4 7

Sam a treść pozbaw iona pom ysłu ti p ra­
wdziwego hum oru, ogranicza się na  usta- 
w icznem  qui pro ąuo bohaterów  chodzących 
po omacku i uderzających o siebie głowa- 
m i nosami. Dość rzadko wplecionej mu­
zyce b rak  owej świeżości, smaku i tego 
wdzięku, k tó ry  bywa ozdobą lekkiej muzy.

P . Broccard, k tó rą wczoraj poraź p ierw ­
szy m ieliśm y sposobność ujrzeć, posiada 
nader wiele wdzięku i m ilutki gło; ik, w roli 
jed n ak  pseudo-Małgosi w ykazała więcej ar­
tystycznych, aniżeli w okalnych zdolności. 
Znakom itym  kom endantem  był p. Mysz­
kowski.

P. B o g u c k i  w roli C ypryana zdobył 
sobie ogólne uznanie a Kuplety odśpiewane 
w akcie drugim  zm uszony hucznemi b ra­
wami pow tarzać m usiał kilkakrotnie Uda- 
tnej całości dopełń li pp. Kliszew ska, Orzel- 
ski i Lelewicz, a ostatn w rob stróża no­
cnego do szczerego pobudzał śmiech-

S. L.

Wiadomości polityczne.
Z  Węgier.

K om isya finansowa P ralam entu  w ęgier­
skiego uchw aliła pro jek t ustaw y o podatku 
cukrowym . W  ciągu dyskusyi oświadczył 
m inister skarbu, iż m a przekonanie, że po­
lityka prem iow a je s t błędną polityką eko­
nom iczną. Położenie je s t atoli przymusowe 
wobec grożących wielkich strat. P rzez czas 
jednorocznego prow izoryum  musi być kwe- 
stya podatku cukrowego załatw ioną. Odno­
śne rokow ania są w toku i w krótce zape­
w ne w ydadzą pom yślny rezultat. Rozw iąza­
nie to nie przysporzy W ęgrom  nowego 
ciężaru.

Li-Hung-Czany w Berlinie.
Cesarz W ilhelm  p rzy ją ł powracającego 

z Moskwy nadzw yczajnego posła L i-H ung- 
Czanga n a  uroczystej audyencyi. Obecni 
by li: cesarzowa, książęta, kanclerz, dostoj­
n icy  dworscy i państw ow i, jenerałow ie i ad­
mirałowie. Poseł w ygłosił przem owę, w któ- 
rej w yrażał podziw  dla wielkiego państw a 
niem ieckiego, w spom niał o doskonałym  sto­
sunku przyjaźni, panującym  miedzy Niem­
cami a Chinami, dziękował za potężną po­
moc rządu niem ieckiego podczas rokowań 
w L iaotung , a wreszcie, sław iąc arm ię n ie­
miecką, jako  pierw sza w świecie; podniósł 
zasługi w ysłanych do Chin niem ieckich in ­
struktorów  wojskowych i zakończył życze­
niem  wieczystej p rzyjaźni m iędzy Niemcami 
a Chinam i Odpowiedź cesarza W ilhelma, 
przetłóm aczona przez sekretarza Detrinera, 
uznaje w poselstwie L i-H ung-Czanga oo- 
wód przyjacielskich uczuć, k tóre cesarz po­
dziela, a zarazem  w yraża życzenie i n a ­
dzieję, iż w ypróbow ana w przeszłości przy­
jaźń  m iędzy Chinam i a Niemcami trw ać 
będzie także nadal ku dobru obu państw. 
Cesarz W dhelm  prosi posła, aby oświadczył 
cesarzow i Chin podziękowań i ° za wysłanie 
poselstwa, oraz najlepsze życzenia stałego 
i pom yślnego rozwoju potężnego państw a.

Z  Francy!.
S enat uchwalił ustaw ę o wystaw ie w r 

1900.
K om isya Izby  p rzy ję ła  projekt podatku 

od ren ty .
Z  Anglii.

D zienniki angielskie zachwycone są ser- 
decznem przyjęciem  angielskich inżynierów 
okrętow ych w Berlinie, szczególniej ze strony7 
cesarza W ilhelm a. Daily News pow iad iją , że 
w ypadek ten  zdoła naw iązać niejedną nić 
p rzy jaźn i m iędzynarodowi j, k tó rą politycy 
potrafili stargać.

Sprawa kreteńska.
W iadomości z K re ty , mimo zapewnień 

ze źródeł urzędow ych tureckich, brzmią co
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raz mniej uspakajająco. W  okolicach K anei 
przeszło  znów do krw aw ych starć. W ysłane 
przez Abdullaha-baszę wojska zrabow ały, a 
następnie spaliły  miejscowości Myli i Pla- 
tanos. W  okolicach R hetym no także starli 
się pow stańcy z wojskam i rządowemi.

Pod A ghia przyszło do większej potyczki, 
w której pow stańcy odnieśli zwycięstwo, 
W  okręgach: Apokorona, R hetym no, Kydo- 
niu i Kissaino, 35 miejscowości zostało spa- 
lo rych , szkody wynoszą przeszło nćlion fun­
tów  tureckich. 25 tysięcy ludzi je s t bez da­
chu i oddanych na pastw ę głodu. Ze w szyst­
kich miejscowości, zam ieszkałych przez ,Gre- 
ków w Europie i Azyi. nadp ływ ają w spar­
cia pieniężne dla powstańców.

Z  Hiszpanii.
J a k  okazuje śledztwo, spisek anarch isty ­

czny w B arcelonie był bardzo rozszerzony. 
A resztow ano tam  dotychczas przeszło 90 | 
osób. Policya hiszpańska odniosła się do po- 
licyi portugalskiej, k tó ra również zarządziła 
środki ostrożności. W  Lizbonie zawieszono 
na podstawi^ ustaw y przeciw  anarchistom  
w ydaw nictw o sześciu dzienników. Dotąd je ­
dnak spraw cy zam achu dynam itow ego nie 
odkryto.

Sprawy parlamentarne.
W  d alsz jm  ciągu sobom iego posiedze­

nia, p rzy  obradach nad podatkiem  cukro­
wym, dep. dr. Gross zaznaczył trudność 
położenia w szystkich fabrykantów  cukru, ! 
z powodu m ałej konkurencyi. W m ngli' 
je s t produkeya cukru o połowę tańszą niż 
u  nas, tam  tuczą cukrem  naw et świnie. 
U  nas z powodu kartelu  właścicieli rafine- 
ryj cukru, cena praw ie dwa razy  tak  w ielka: 
mówca żąda tedy  oświadczenia się rządu 
przeciw  kartelom . D eputow ani, co za prze­
dłożeniem rządowem  głosują, sadza, że tern 
pom ogą chłopom, upraw ą buraków się zaj­
m ującym. Tym czasem  ustaw a żadnej chło­
pom nie przyniesie korzyści, mówca oświad­
cza się tedy  przeciw  przejściu do specyal- 
nej dyskusyi.

"W dalszym  ciągu pizem aw iali Schnal 
przeciw, S tem w ender za ustaw ą, poczem 
zab rał głos m inister B ihuskl i zaznaczył, 
że w przedłożeniu sądnwem są dwa pun­
k ty  wytyczne. P ierw sza tyczy się podw yż­
szenia prem ij, co rządow i wydało się od- 
powiedniem, z tego względu, aby stanow i­
sko producentów  tej gałęzi przem ysłu na  
rynkach  zagranicznych było rów nem  innym  
państwom . D ruga część przedłożenia tyczy 
się podwyższenia podatku od cukru — je ­
żeli więc konsum ent płacić będzie więcej, 
niech to w pływ a do Kasy państwa. Mini­
ster p rzeciw ny je s t kartelom  i oświadcza, 
że rząd  wobec takow ych ' zajmie w  swoim 
czasie odpowiednie stanowisko.

Dep. Szczepanowski oświadcza tę  za 
przejściem  do debaty  szczegółowej.

W  końcu posiedzenia omawia dep. H e­
rold spraw ę zakazu uroczystości „Sokołau 
w Cieplicach czeskich.

l ir .  B a d e n i, jako m im ate r  spraw  we­
w nętrznych, w obszerniejszem  przem ów ieniu 
zaznaczył, iż zjazd został zakazany dopiero 
w  cuwih’, Riedy o trzym ał charak ter dem on­
s tra c ji ,  przez co mógł wyw ołać zaburzenia 
naro dowościowe. U nikać tego należało tem- 
baruziej, że Cieplice są m iastem  kąpielo- 
wenl,. k tóre dużo może przez to tracić.

W  dyskusyi zab ierają  głos dep. S tran- 
sky, Pac-ak i F o u rn ie r; ostatni protestu je 
prze ;iw '.emu, jak o b y  Niem cy zakłócali na­
rodow y spokój Czech i zaznacza, że powo­
dują to  Młodoczesi.

N agłość wniosku następnie odrzucono.

N a zebraniu  z j e d n o c z o n e j  l e w i ­
c y  ni e rn i e c k  i e j rozpraw iano przez dw a 
dn nad  wewnęurznem położeniem  polity-

cznem  L iczni mówcy dali w yraz żalowi, 
iż koalieya się rozb.ja, zaznaczyli, ż człon­
kowie lew icy spełnili swój obowiązek, bro­
niąc ściśle i tw ardo interesów  swoich w y­
borców. S tronnictw o brało udział w prze­
prow adzaniu  wielu ustaw , a to: procedury 
cywilnej, reform y w yborczej i polepszenia 
płac urzędników. Co do s t a n o w i s k a  na-  
p r z y s z ł o ś ć ,  w ypow iedziano zdanie, iż 
sta rać  się będą o energiczną obronę nie- 
mieckości i resztek  jedności państw a prze­
ciw zapędom  federalistycznych aspiracyj. 
Tej treści w ydano też kom unikat, k tóry  
Nene fr. Ptesse p rzy ję ła  z urąganiem , jako  
dowód słabości, politycznej, gdy X. Wr. 
Tagblatt zupełnie z nim  się solidaryzuje.

Telegramy
„DZIENNIKA KRAKOW SKIEGO".

R a d a  p a ń s t w a .
Wiedeń, 13 czerwca (w nocy). Na dzi- 

siejszem posiedzeniu B ady  państw a zam- 
Rnięt.o dyskusyę nad podatkiem  cukrowym, 
w poniedziałek zaś rozpoczną przem aw iać 
generaln i mówcy.

N a wieczornym posiedzeniu postavdono 
wnioseK nag ły  z pow odu zakazu zjazdu 
sokołów w Czechach.

R a d a  p a ń s t w a .
Wiedeń, 13 czerwca. N a dzisiejszem po­

siedzeniu postaw ił P ernersto rfer m terpela- 
cyę w spraw ie postępow ania władz galicy j­
skich przy  w yborach do K asy chorych, 
oraz co do trak tow ania zgrom adzeń ludo­
wych przez gahcyjską polityczną władzę.

Gessm ann in terpelu je  w sprawie regu- 
lacyi p łac sług i woźnych pocztow ych i te ­
legraficznych.

Rom ańczuk się uskarża na  postępow a­
nie dzierżawców propm acyi w Galicyi.

Jen e ra ln y  mówca contra w dyskusyi o 
poda! ku cyfrow ym  obiecuje, że w razie 
przejścia do szczegółowej dyskusyi, posta­
wi wniosek, aby ustaw a w takim  razie za­
częła od 1 sierpnia b. r. obowiązywać, je ­
żeli się fabrykanci i rafinerzy zobowiążą 
do rozw iązania karte lu  pod grzywną^50.000 
złr. od każdej fabryki.

Dep. T ekly  pro dom aga się od rządu 
w ystąp ien ia przeciw  kartelom . — Izba 130 
przeciw  82 głosom uchw aliła przejść do 
dyskusyi szczegółowej.

W yw iązała się następnie dyskusya mie­
dzy dr. Luegerem  a Pacakiem , K ram arzem  
i Jaw orskim , ponieważ L ueger Młodocze- 
chom zarzucał konszachty z rządem . U sta­
wę o podatku cukrowym  uchwalono nastę­
pnie w drugiem  i treciem  czytaniu.

Warszawa, Id  czerwca (pocztą do g ra ­
nicy). W  nocy z czw artku na p iątek  odbyto 
tu ta j m nóstwo rew izyj i aresztowań. Mię­
dzy innym i p rokura to r izby sądowej T urau  
odbył pięciogodzinną rew izyę u Piotra 
Chmielowskiego, poczem go uwięził. Uwię­
ziono również p. H orczak, właścicielkę do­
mu przy  ulicy Foksal i studen ta uniw ersy­
te tu  D ow narow icza Nazwiska reszty  nie­
znane

buaapeszt, 15 czerwca. Cesarz zwiedził 
wczoraj po raz czw arty  w ystaw ę. P rzy j­
mowano go wszędzie z nieopisanym  za­
pałem.

Budapeszt, 15 czerwca. Dziennik] wę­
gierskie om awiają in terpelacyę w P arlam en - 
ci i dep. Ilo lla, odnoszącą sie do agitacyj 
antyw egierskich L uegera. Pisma um iarko­
wane, a m iedzy niem i Pester Lloyd, nie 
przyw iązują do nich większego znaczenia 
i nazyw ając je  spraw ą „specyficznie au- 
s tryackąu, uw ażają za niestosowne, by się

niem i P arlam en t w ęgierski zajm ował, p rze­
ciwnie zaś pism a radykalne gw ałtow nie żą­
dają represalij i w zyw ają całe W ę g ry 'b y  
trzy m a ły /s ię  hasła : „nie kupujcie w W ie­
dniu !“.

Rzym, 15 czerwca. W czoraj 350 angiel­
skich m arynarzy  katolików  i 50 oficerów 
było obecnych na mszy, odprawionej przez 
pap ieża  w kaplicy Sykstyńskiej, poczem byli 
podejm ow am  w W atykanie.

Barcelona, 15 czerwca. D otąd areszto­
w ano przeszło 200 anarchistów , którzy, jak  
ty lko  przybędzie eskadra do tutejszego por­
tu, na statk i wojenne przeprow adzeni zo­
staną.c

Hawanna, 15 czerwca. Na radzie wo­
jennej postanow iono zaprzestać operacyj 
w oiennych przeciw  powstańcom  z powodu 
n as tan ia  pory deszczowej.

Kursy walut i papierów wartościowych

Kraków, dnia 15/< 1896.
W a l u t y

Ruble ros. papier. . .
Marki niemieckie . . 
20 Irankówki złote . . 
D u k a t y ...........................

Papiery wartościowe

zlr. 100 oprócz kuponów bież.
4°/o gal. listy Tow. Ziem. koron . 
P /20!n Ł „ Banku Hipotecznego
57o n ii i, Hip. prem. .
47"7c ii -i Krajowego .
4%  n n Kraj. kor. .
4%  obligacje propinac. . .
4»/0 i, pożyczka kraj. 1893 r. kor. 

Losy
Miasta K ra k o w a ...........................

Mzerw. krzyża węgierskie . .
,, ,. austrjackie . .
y fri włoskie . . .

Bazylika ................................

płacą żądają
: łr. |ct,J| złr. jct
127 20 j 127 60
58 65 58 80

9 50 9 55
566 5 72

97 35 97 70
100 — 100 25
110 — 111 —
100 25 100 75
97 25 97 75
97 60 98 25
97 25 98 —

25 50 26 50
10 20 10 70
17 50 8 50
11 50 12 50
6 80 7 30

G i e ł d a  w i e d e ń s k a .

K urs z dni? lb/e 1896.
2"30 popołudniu

Kurs w wal. 
austr.

złr. et.
Renta p a p i e r o w a ........................... 101 35

„ srebrna ................................ 101 35
Austr. renta złota . . . . . . 122 65

„ .. koronowa . . . . 101 25
W ęgierska renta złota . . 122 70

„ „ koronowa . . . 98 90
Akcye Banku austro-w ęgier.. 958 _

„ k r e d y t o w e ........................... 351 20
Londyn ........................................... 120 —
Marki n i e m ie c k i e ........................... 58 827,
20 markówki ................................ 11 75
20 fra n k ó w k i...................................... 9 53
L i r y ...................................................... 44 40
Dukaty . ........................... 5 65

Kraków, dnia I5/6 1896.
P r z e d  p o ł u d n i e m  

B e r l i n .  Ruble 216-90. — Marki 58-72‘/2 (127-37) 
Transakcje miejscowe 127-35;' — Płacą 127-,/4 
żądają 127-1/,,.

P o  p o ł u d n i u :
B e r l i n .  Ruble 216-80. — Marki 58-75 (127-%) 

Transakeye miejscowe 127-35. — Płacą 127-*/, 
żądają 1ŁJ7-l/a — Za dolary płacą 243-yT

W ydaw ca i odpow ieaziam y redak to r 
Marceli Bogucki.

NADESŁANE.
(Za rubryką poniżej umieszczoną Redakcya 

nie jest odpowiedzialną).

i l C  AY ażiie d la  P a ń !

)vr Laura Pollak z Wiednia
w yprzedaje z powodu w yjazdu najwięcej 
eleganckie i najm odniejsze kape lu sze  
d am skie (Pariser u. W iener Nouveautes) 
n iże j cen kosztu — ty lko  p rzez  
573 dzień  dzisiejszy. ( i - i )

lE H Iotel Z D reŁ scL eń -słci Nr. 1 2 _
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S W O S Z O W IC E
pod. K rakow em .

Zdrojowisko wód siarczanych,
polecone przez największe powagi lekarskie, oddalone 7 kilometr, od 
Krakowa, stacya kolei państwowej z najwygodniejszą komuriikacyą 

(5 razy dziennie koleją i 4 razy omnibusami zakładowemi). 
U W " Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach 
nade-  przystępnych oraz wszelkie w y g o d y  i u p r z y j e m n i e n i a  

dla gości kąpielowych, jakoteż wyborna restauracyę. 'W B t  
kąpiele siarczane, jakoteż kąpiele mułowe z najlepszym skutkiem 

bywają stosowane i zalecane w gośćcu stawowym i mięśniowym, 
w obrażeniach kości, chorobach SKóry i nerwów.

Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności dorównywują 
wszelkim tego rodzaju źródłom zagranicznym. — Lekarz zakładowy 
wykonuje mięsienie i elektryzowanie według najnowszych prawideł 
sztuki lekarskiej. 507 (24-50)

Sezon trwa otl 15 maja do 15 września.

Pianino i fortepian
(fodap ian  sta rszy , p ianino prawie now e)

t a n io  do s p r z e d a n i a .

576 Mały Rynek 4. (2-3)

Zmiana lokalu!

J d z e f  F r o ń ,  Or g a n mi s t r z ,
przeniósł się

na ul. Basztową 19.
Reperacye arystonów, ariozów, 

pozytywek, liarmonij itp.
>70 (3-4)

Pracown-a ornamentów metalowych
i wszelkich wyrobów blacharskich

Jana B utelsk iego
w  K r a k o w i e ,

tli. SW. M ark a  6 , dom w łasny (obok k lasz to ru  0 0 .  R eform atów ).

Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych Panów Architektów, 
Inżynierów, Właścicieli realności i Zakładów’ handlowych, iż otwo­
rzyłem własną

pracownię wyrobów metalowych
wszelkiego rodzaju w zakres blacharstwa wchodzących i podejmuję 
się wszelkich wyrobów stylowych, artystycznych, wykonanych w me­
talu, jak : figur kutych z miedzi, pomników, posągów, medalionów, nad- 
grobków, tablic pamiątkowych, tak  lanych, jak  i kutych cyzelowanych.

Jako współpracownik firmy Wgo W. Kosydarskiego, odzna­
czony zostałem medalem na wystawne krajowej we Lwowie 1894 r. 
P^zez długoletnią praktykę tak w kraju, jak  i za granicą nabyłem 
odpowiednej biegłości w wykonaniu robót, a posiadając odpowiednie 
maszyny i przyrządy pomocnicze, starać się będę zadowolnić nawet 
najwybredniejsze gusty Szanownych Odbiorców, ręcząc za powierzoną 
mi robotę. — Polecam się

z szacunkiem

547 (8-10)

UJAZUOWKA!
W  uraczeni m iejscu  Krakowa 

przy ul, Krowoderskiej 131,
zupełnie nowo urządzony

Ogród

gościnny.
Dla pp. amatorów : Dwie 
kręgielnie, sala oilardowa, 
karuzela, aineryk. krążnia.

Kuchnia zdrowa, wszelkie 
gatunki win, piwo pilzneń- 
skie i okocimskie, bok ba­
warski i wszeikie trunki 
najprzedniejszej jakości.

O liczne odw iedziny up rasza  
(575 2-6) z uszanow aniem

Ernest Neuhiittler.

W podwórzu 00. Kar­
melitów na Piasku,

je s t do w ynajęcia za­
raz obszerny skład na  mąkę, 
zboże, lub  inne m ateryały .

W iadom ość u  P rzełożo­
nego klasztoru, (577 2-2)

a)  Z dniem 
I lerwszegu Sierpnia roku 1891-82 >§o 

Sprzedaję wszystkie nowe fortepiany I pianina tno^ 
r  'jego składu 5 %  poniżej cen fabrycznych I zadowalnian. 

r resztą otrzymywanego od fabiykantów rabata. Źe tak jest rze- 
ozywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy mżto zniesie 

nla się wprost z fabryką, które każdemu jak najchętniej ułatwiam, juźto oen- , 
'••ków l^ ią ż e k  pokazuję. —

' fabrycę' za j mu jp napgwrót
,« tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego z *  

i jou w przecij g trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
s  i raty (ofooiaiby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

w więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uzy- 
wanr wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

'J irłeolanów I pianin wstawionych u mnie w k o it . i s  
pośredniczę zupełnie beziatere- •

* sowaia i

szkice do panoramy Berlińskiej,
pendzla Dyrektora Juliana P  a 1 a ta  i Wojciecha K o s s a k a ,  

wystawione są

w salonach Koła artystycznego, Rynek 16, I-ue p.
W ystawa otw arta od godz. 9-ej do 6-ej.

W stęp od osoby w dnie powszednie 30 et., w niedziele i święta od 
564 godz. 2-ej 15 ct., w poniedziałki 50 ct. (7-12)

Prawdziwa nowość dla Krakowa!!

Obiady i kolacye na św ieżem  pow ietrzu
w Cafó-Restauraat du rhćatre

T u r l i r i s k i e g - o .

Codziennie świeże raki, szparagi i kurczęta.

545 (12-12) % poważaniem T ’.

541
Dla P. P. budujących!

(7-7

Pierwsza parowa fabryka gipsu
w Łagiewn ikach, poczta Podgórze,

poleca

najlepszy gips murarski
do 70 ct. za 100 klg., wraz odstawą na miejsce budowy.

Zam ówienia przyjm uje w y ł ą c z n i e :

B m  Braci Wonlfeld w Krakowie, Centralny.
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Kotwiczne

Linlmiwt. Oapsici cornp
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśmierzające nacie­
ranie; po cenie 40 kr., 70 kr. i 1 tk do naby­
cia we wszystkich aptekach Tego powsze­
chnie ulubionego środka domowego należy 
zawsze krótko a węzłowato żądać:

Richtera Liniment z „kotwicą*

i tylko b u tik i opatrzone znaną m ari \  
fabryczną „ kotwicą “ uznać za praw­
dziwe.

HlcMdra aptRKŁ poa złotym lwem w  Pradze.

Śmierć myszom! Śmierć szczurom !

Jedyna
n i e z a w o d n a  t r u c i z n a
na szczury, myszy domowe 
i polne. Przewyższa wszystki 
dotychczas w tym celu używa 

nie. Działa trująco tylko na gryzonie (glires) : .szczura, mysz królika 
i tp .; dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób itp. nieszke 
dllwa — W ysyłki w puszkach po ct 30, 60 zl. 1. pocztą o 10 c t 1 
więcej fza list fracht, i opakow.), uskutecznia odw rotnie za pobranien d 
430 (20-52) 1 ki. trucizny zł. 2. — 4 ‘/2 kl. 7 zł. 50 ct.
Skład i laborałoiYcm przetworów chem. IAN a  M ICHNIKA mag. farm. w Bochni.

W księgarni Gebethnera i Sp.
■ w  I K l T a ł c o w t r i e . ,509 (il­

oraz we w szystk ich  księgarn iach  nabyw ać m ożna świeżo wyszły 
drug i tom dzie ła :

K. Bartoszewicza: R o lf  1 8 6 3 *
Historia na usługach ludzi i stronnictw.

Tom ten zawiera: a) Udział Galicyi w powstaniu, b) Źródła Rzeczy 
p. Knźniana. c) Przyczynek do charakterystyki Wielopolskiego, d) 
Powstanie i dzieje stronnictwa Stańczykowskiego, e) Początki poli­
tyki austryacko-polskiej. D Teorya trójlojalnośo wobec logiki i dą­

żności narodowych.
Cena egzemplarza I złr 50 ct. (z p rzesy łką  i z łr . 70 ct.)
Cena obu tomów razem  2 zł. 50 ct. (z p rze sy łk ą  2 złr. 80  ct.)

Z d rukarń1 Narodowej F . K . Pobudkiewioza w Krakowie.


